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to jest sprawy rozwiązania Izby; poprzednie 
wystarczą, aby zmienić jej stanowisko do gabi­
netu i innych stronnictw.

Z pomiędzy porażek jedna decyduje o jej 
udziale na przyszłość w pracach prawodaw­
czych Izby. Przy wyborach do biór Izby, pra­
wica przeparła dziesięciu, a lewica tylko pię­
ciu prezydentów; toż samo do Wydziału inicja­
tywy parlamentarnej, z prawicy przeszło 18 
członków, a z lewicy tylko 12. Drugą porażką 
jest znana uchwała Izby w przedmiocie usta­
wy o wolności wyższego nauczania, poprawka 
Prax-Parisa o utrzymaniu mięszanej komisji, 
złożonej w jednej połowie z profesorów pań­
stwowego uniw ersytetu, a w drugiej z pry­
watnego (minhter będzie powoływał tych osta- 
stnich tak samo jak pierwszych) i prawomo­
cnej do udzielania stopni naukowych — prze­
szłą 385 głosami przeciw 312.

A g i t a c j a  p r z y  w y b o r a c h  d o  s e j ­
mu  b a w a r s k i e g o  staje się coraz żywszą. 
Oba stronnictwa tak  prusko-liberalne, jako też 
antonomiczno-katolickie prześcigają się w usi­
łowaniach przeparcia swoich kandyi atów. Spra­
wa w rzeczy samej jest ważną, a ze względu 
na to lub owo stanowisko Bawarji w walce ko­
ścioła z państwem, nabiera szerszego znacze­
nia politycznego. Biskupi chcą także wziąć u- 
dział w agitacji przez wydanie listów paster­
skich, w których mają polecać wyborcom inte- 
resa kościoła. Prusofilskie dzienniki gorszą się 
tern i sądząc z odmówienia placet na procesje 
jubileuszowe, mają nadzieję, że rząd i na te 
listy pasterskie położy swoje veto. Co zresztą 
bardzo jest możliwe, gdyż istotuie teraźniejsze 
ministerstwo posuwa interwencję swoją w agi­
tacji wyborczej do najdalszych krańców, a za­
wsze z oburzającą niesprawiedliwością dla 
stronnictwa katolickiego. Tak np. jednocześnie 
z rozpisaniem wyborów, rozgraniczyło koła wy­
borcze; niektóre okręgi znane z usposobień ka­
tolickich zupełnie zniosło, a inne porozdzielało 
i poprzedzielało częściowo do okręgów mniej 
zdecydowanych. Postępowanie takie oburza na­
wet samych liberałów, bo upatruja w tem p re­
cedens, mogący stać się dla nich zabójczym, 
w razie niepomyślnego na ich rzecz rezultatu 
wyborów.

Śledztwo w s p r a w i e  księcia b i s k u p a  
w r o c ł a w s k i e g o  jest już na ukończeniu, 
wszystkie bowiem akta śledcze wysłano już do 
trybunam. Z aktów tych okazuje się, iż niema 
nic tam takiego, na podstawie czego możnaby 
złożyć bisknpa z urzędu.

Dzienniki zapowiadają n o w y  p r o c e s  
przeciw biskupowi monasterskiemu.



zuchodnieh prowincjach austrjaclcich w ięk ­
sze są stosunkowo dochody z podatków  po­
średnich i bezpośrednich, to dzieje się to 
kosztem krajów  rolniczych, a mianowicie i 
Galicji. Dopiero teraz  zaczyna wychodzić 
namacalnie na jaw  cała  praw da tego tw ier­
dzenia, że kraj rolniczy, połączony z k ra ja ­
mi przemysłowemi, chociaż mniejsze płaci 
podatki, jednakowo wyzyskiwany jes t we 
wszystkich kiernnkach  przez kraje  przem y­
słowe, tak , że on właściwie opłaca i te 
wyższe podatki krajów przemysłowych.

I tak  n. p. fabryki w austrjackich 
prowincjach zachodnich, opiekuńczemi cłami 
ochraniane od konkurencji zagranicy, mogą 
jedynie z tego powodu istnieć i przyczyniać 
się znacznie do wyższej kwoty podatkowej, 
opłacanej przez owe kraje przem ysłowe, iż 
wyroby swe narzucać mogą połączonym z 
niemi kiajom  rolniczym, a więc bez opłaca­
nia cła  wywozowego. W łaściwie więc kraje 
rolnicze p łacą owe wyższe kwoty podatko­
we prowincyj przemysłowych i fabrycznych, 
będąc zmuszone drożej nad w artość wyroby 
ich nabywać.

Galicja wcielona do A asfrji, jednem z 
zachodniemi prowincjami ustawodawstwem  
objęta, niema możności obronić się od tego 
haraczn , ale i W ęgry, przy zawieraniu ugo­
dy w r. 1867, nie pom iarkow ały się, iż nie 
dosyć oprzeć kwotę, płacić się m ającą z W ę­
gier na wspólne wydatki, na kwotach po­
datkow ych obu posłów m onarchii, gdyż owe 
wyższe kwoty podatkowe zachodnich pro- 
wincyj austrjackich pocnodzą w łaśnie z eks 
pioatacji krajów rolniczych, a więc przew a­
żnie z eksploatacji W ęgier M ając obecnie 
zawrzeć nową ugodę handlowo-cłową, a pó­
źniej i ugodę prawnopolityczną, w ystąpiły już 
teraz  z pierwszem żądaniem, ażeby podatek 
od wyrobu cukru, piwa wódki tak  w A ustrji 
jak  i we W ęgrzech opłacany, szedł przede- 
wszystkiem  na wspólne w ydatki, a dopiero 
reszta  sumy p o trzebnej, rozłożona została 
według stosunku 70 do 30 na A ustrję i 
W ęgry. Rozumują węgierscy mężowie stanu, 
że cukier, piwa i wódka, produkow ane w A ustrji, 
przeważnie konsumowane są we W ęgrzęch, 
więc krzyw da się dzieje W ęgrom, że poda­
tek od cukru, piwa i wódki, w austrjackich 
fabrykach wyrabianych, idzie wyłącznie na 
korzyść A ustrji. Obliczono, że tym sposobem 
W ęgrom ubywa 7 milionów z łr . rocznie, a 
gdyby żądanie W ęgier było w ysłuchane, to 
płaciliby na wspólne w ydatk i o 7 milionów 
mniej, niż p łacą  dotąd.

T ak  samo rzecz się ma i z cłem  przy­
wozowym. W szystkie praw ie wyroby zagra­
niczne idą przez austrjackie komory, a z 
A ustrji przychodzą do W ęgier w znacznej 
bardzo ilo śc i; tymczasem cło wchodowe idzie 
wyłącznie na rachunek A ustrji.

Nie podnieśli jeszcze W ęgrzy zysków, 
jakie rozm aite inne fabryki austrjackie cią­
gną z W ęgier, zalewając je wyrobami swe- 
mi, a podatki od tych fabryk idą wyłącznie 
na korzyść A ustrji.

** Teraz fabryki austrjack ie  dom agają się 
od rządu, ażeby trak ta tam i haodlowemi z 
Rum unią i Serbią zabezpieczył im odbyt i 
w tych krajach, wymógłszy zniżenie znaczne 
ceł przywozowych rum uńskich i serbskich. 
A Rum unia i Serbia mają przystawać na to 
zniżenie, ale pod warunkiem , ażeby Austro- 
W ęgry zniosły cło przywozowe od zboża 
na swych granicach. Znowu więc kosztem 
krajów rolniczych, jak W ęgry i Galicja, mają 
być podiw ignięte fabryki zachodnich pro- 
wincyj austrjackich. W ęgrzy żądają od Au­
strji wysokiej kompenzaty za przyzwolenie

zniesienia c ła  zbożowego, ale Galicja żadnego 
żądania kompenzaty staw iać nie może, tylko 
musi się poddać tej eksploatacji.

Podnieśliśm y te  fak ta  dla wykazania, 
w jak  fatalnem  położeniu znachodzi się Ga­
licja wobec zachodnich, przemysłowych k ra ­
jów austrjackich, a zagraża jej jeszcze w ięk­
sze niebezpieczeństwo na przyszłość. We 
wszystkich tych krajach  zachodnio-austrjac 
kich, rozwinięto bardzo silną agitację o pod­
wyższenie ceł przywozowych na wyroby za­
graniczne, ażeby tym sposobem usunąć dla 
fabryk austrjackich konkurencję lepszych a 
tańszych wyrobów zagranicznych, a umo­
żliwić im podniesienie cen wyrobów austrjac­
kich.

Jeżeli W ęgrzy nie oprą się tym żąda 
niom, jeżeli stosunki polityczne nie zmuszą 
i rządu austrjackiego do niepodnoszenia ceł 
przywozowych, to Galicja będzie i w tym 
względzie eksploatowaną, bo będzie musiała 
płacić wyroby austrjackie drożej, niż daleko 
lepsze wyroby zagraniczne. Mianowicie ro l­
nicy nasi, muszący obecnie wprowadzać ma­
szyny rolnicze do gospodarstwa, chociaż 
mogliby je mieć tanio i w dobrym gatunku 
z Anglii, Ameryki, F rancji lub Niemiec, by ­
liby zniewoleni przepłacać je, gdyby ag ita ­
cja o podwyższenie ceł dopięła swego celu.

W racając do założenia naszego, zw ró­
cić raz jeszcze musimy uwagę, że kwota 
podatkow a, dostarczana, przez Galicję na 
wydatki państwowe i wspólne, nie jest wcale 
dokładną miarą do ocenienia, ile istotnie 
Galicja do tych wydatków się przyczynia. 
Galicja jest w tym samym stosunku pod 
tym względem do zachodnich austrjackich 
krajów, co W ęgry, i żądania staw iane dzi­
siaj przez W ęgry, wskazują dosyć dokładnie,
0 ile Galicja, prócz podatków bezpośrednich
1 pośrednich, ponosi ciężarów, w skutek eksplo­
atacji, na niej przez zachodnie kraje au­
strjackie dokonywanej przy pomocy systemu 
centralizacyjnego.

Dyskusja w sejmie pruskim z powodu 
centralnego Towarzystwa rolniczego  

w Poznańskiem.
(Ciąg dalszy.)

Panowie! pominąwszy to, że w roku 1811 
nie mogło być mowy o okręgach w dzisiejszem 
ich znaczeniu, zapytuję was w odpowiedzi nie­
jako na to rozporządzenie, gdzie i w jakiej pro­
wincji potworzono agronomiczne towarzystwa 
wedle tego edyktu? Sądzę pauowie, że naduży­
wam cierpliwości waszej wyliczaniem tych po­
wodów; ale sążeż to powody, panowie? Nie! są 
to czyste wybiegi, których nie dojrzy ten ty l­
ko, kogo nienawiść przeciw nam zaślepia, i dla­
tego siowa moje zwracam tylko do tych, któ­
rzy nie potrzebują dowodu na to, że zadośću­
czynienie nprawnionym żądaniom jest najpię­
kniejszym obowiązkiem państwa — a nie do 
tych, którzy nic wiedzieć nie chcą o prawach 
drugich, i którzy wszystkoby tylko dla siebie 
zabrać chcieli. Jeżeli co, panowie, to s pewno­
ścią Centralne Towarzystwo jest jak najwymo­
wniejszym i najjawniejszym dowodem na to, jak 
u nas postępuje się przeciw wszystkiemu tema, 
co nosi jakiekolwiek znamię pierworodnego grze­
chu, polskości. Centralne Towarzystwo jak i 
wszystkie zależne od niego towarzystwa filial­
ne, są przecież niczem innem jak tylko towa­
rzystwami podobnemi innym, nietylko istnieją­
cym bez przeszkody w pruskiej monarchii, ale 
cieszącym się nawet opieką i poparciem pań­
stwa. Powtarzam, że wszystkie agronomiczne 
towarzystwa, istniejące u nas, są właśnie to­
warzystwami o technicznych celach, ku podnie­
sieniu rolniczego przemysłu i zasługują na tem 
większe uznanie ze strony przyjaźnego rządu, 
że udało im się ze składek czysto prywatnych, 
przez hojne poparcie dobroczyńców, pomiędzy 
którym nazwiska Cieszkowskiego i Mielżyńskie- 
go nie powinny być obcemi tej Izbie — założyć

ta w liczbie tych, co zajęci byli ratowaniem 
od nędzy przybywających na emigrację w wiel 
kiej liczbie powstańców z 1863 r. Wyszukiwał 
wraz z innymi dla nich miejsca, rekomendował, 
wspierał, rozwijając wszechstronnie wpływ 
swój filantropijny na korzyść wszystkiego po­
zbawionych wychodźców. Był członkiem T o- 
w a r z y s t w a  w z a j e m n e j  p o m o c y ,  zor­
ganizowanego według projektu N. N., któye 
rozgałęzione po Francji, Szwajcarji, oddało 
wielkie nsługi w początkach samych młodej 
emigracji, opuszczonej i zapomnianej przez kraj 
a nieposiadającej funduszów oraz pomocy, jakie 
znalazła emigracja z 1831 r.

W roku 1864 i 1865 należał oprócz tego 
Ruprecht do „ K ó ł k a  p i ę c i u“, które przez 
ks. Adama Sapiehę, b. komisarza pełnomocnego 
Rządu Narodowego w Paryżu, komunikowało 
się z cesarzem Napoleonem w sprawie polskiej 
i w sprawie podźwignięcia emigracji. Do kółka 
tego, które na zewnątrz uiezem się nie mani­
festowało, należeli, oprócz Ruprechta i księcia 
Adama, syn hr. Andrzeja, W ładysław Zamoj 
ski, B. Zaleski, p. R- i G.

Karol był także członkiem „ K o ła  S ło ­
w i a ń s  k ie  go“ , założonego przez dwóch za­
szczytnie znanych z gorącego patrjotyzmu i 
nauki braci, a które położyło sobie jako zada­
nie działać w myśl wspólności słowiańskiej pod 
sztandarem Polski i zwalczać panslawizm mo­
skiewski. Pięćdziesięcioletni obchód niepodle­
głości Serbii, urządzony przez to Koło w Mont- 
morency , zgromadził znakomitych Polaków , 
Serbów i Czechów. Tam to po nad grobem 
Adama Mickiewicza reprezentanci tych trzech 
narodów, podali sobie dłonie a wieńcem rąk 
otoczywszy mogiłę wielkiego poety, przyrzekli 
sobie na wniosek Aleksandra Chodźki, przyjaźń, 
braterstwo i wzajemną pomoc. W wieńcu tym 
znajdował się pomiędzy innymi młodziutki pod­
ówczas a dzisiaj panujący w Serbii książę 
Milan.

Na każdym też, corocznym, 21. Maja ob­
chodzie w Montmoreucy, można było widzieć 
Ruprechta, wraz z uczniami i profesorami Szkoły 
Polskiej na Batignolles, pod kierunkiem czcigo­
dnego opiekuna tejże szkoły, Dr. Seweryna Ga- 
łęzowskiego i sekretarza Rady szkolnej, wielce 
czynnego w sprawie narodowej Ildefonsa Kos- 
siłowskiego, biorącego udział w tej pięknej emi­
gracyjnej uroczystości. Zabawa jes t w niej po­
łączona z oddaniem czci wielkim patrjotom po­
chowanym na cmentarzu Montmorency. Obchód 
rozpoczynał się dawniej od powitania przyby- 
wających z Paryża Polaków przez mera na

czele gwardji narodowej, pod starożytnym ko­
ściołem gotyckim na wzgórzu, z którego roz­
koszny widok rozpościera się na Paryż i zie­
lone pasma okalające Montmorency i Enghien. 
W kościele tym znajdują się dwa wspaniałe 
pomniki dłuta W ładysława Oleszczyńskiego, po­
święcone pamięci jenerała Kniaziewicza i Juliana 
Niemcewicza. Po nabożeństwie żałobnera za ich 
dusze, jako też za dusze wszystkich patrjotów, 
zmarłych na tułactwie i na wygnaniu, obecni 
wysłuchawszy kazania, do którego Towarzystwo 
historyczno-literackie zaprasza zwykle jakiego 
znakomitego francuzkiego kaznodzieję, udawało 
się na cmentarz, na groby: Adama MicKiewicza, 
jenerała Dembińskiego, Niemcewicza, Kniazie­
wicza , Antoniego Góreckiego poety, Karola 
Brzostowskiego i wielu innych sławnych z za­
sług patrjotycznych rodaków. Po oddaniu czci 
zmarłym rozpraszają się po lesie i mieście wy­
chodźcy grapami i każdy bawi się według upo­
dobania.

Wspomniałem o szkole Batiuiolskiej. Życie 
Ruprechta w ostatnich dziesięciu latach upły­
nęło w murach tej szkoły i ściśle związane zo­
stało z jej losami. Na skromnej posadzie bibljo- 
tekarza szkoły batiniolskiej, był on doradcą 
opiekuna młodzieży emigracyjnej, Dra Sewery­
na Gałęzowskiego, który jako prezes Rady 
szkolnej, od lat tylu z poświęceniem czasu, mie­
nia i pracy, ntrzymuje ten wzorowy instytut, 
ratujący myśl polską w pokoleniu zrodzonem 
na emigracji, a któremu tysiące już z tego po­
kolenia zawdzięcza bezpłatną edukacją i wykie- 
rowanie się na stanowiska, użyteczne Polsce i 
Francji. Serdeczny przyjaciel Gałęzowskiego, 
doznawał nie tylko z jego strony dowodów 
przyjaźni i wysokiego poważania, ale i ze stro­
ny wszystkich pracujących w szkole, począwszy 
od jej dyrektora Stanisława Malinowskiego i 
od jej sekretarza Kossiłowskiego aż do portjera 
i ostatniego ucznia. Był on tam pomiędzy nimi 
jakby w rodzinie, kochał ich też wszystkich 
jak  braci i przyświecał im wzorowem życiem, 
skromnością, przestawaniem na małem ciągłą 
pracą, oraz ciągle wytężonem sercem i wzro­
kiem ku Polsce.

Było to życie zakonnika, — zakonnika 
Polski, który Jej i Bogu ślubował służby i 
wszystkie tchnienia swoje. Patrząc na nie, przy­
pominało się pamięci zdanie wyrzeczone przez 
Kanta: „postępuj sobie tak, aby zasada twojego 
działania, mogła stać się prawem powszechnem/

(D. c. n.)

w w. kś. Poznańskiem jedyną istniejącą wyższą 
szkołę agronomiczną, szkołę Zabikowską. W szel­
ka polityka była zawsze daleką tak od tej 
szkoły jak od wszystkich agronomicznych ze­
brań, chyba że to może im być poczytane za 
grzech polityczny, iż otworzoną została przez 
Polakow, z polskich składa się członków i dla 
tego jest_ zaszczytem polskipgo żywiołu, a za 
co właśnie uległa zarzutom i prześladowaniom. 
Wiele rzeczy, panowie, zmieniło się w ostatnich 
lat dziesiątkach w pruskiej monarchii, u nas 
atoli pozostało stare złe, a przyłączyło się doń 
tylko jeszcze więcej nowego złego. Przeżyliśmy, 
jak wiadomo, epokę w' której władza policyjna 
znajdowała się w ręitu osławionego prowoka 
cyjnego komisarza x>aeren3prunga, który wziął 
sobie za zadanie podejrzywać jak najniewinniej- 
szy objaw polskiego patrjotyzmn, stawiać za­
porę legalnym objawom w monarchii pruskiej 
tyjącej uprawnionej narodowości, natych­
miast myśleć o konspiracjach i sprzysiężeniach. 
Naczelni prezesi Bonin, Horu i t, d, ju ra -  
bant in verba, tego magistra, bo będąc mniej 
więcej dobrymi urzędnikami państwa, nie mieli 
ani pojęcia o naszych zamiarach. Sprawozdania 
szły od policji do naczelnego prezesa, a od 
naczelnego prezesa do ministra, i rezultatem 
ich było, że Centralne Towarzystwo pomimo 
próśb i podjętych kroków nietylko nie zostało 
uznanem, ale nawet posiawionein pod dozór 
policyjny i nie wolno mu było urządzić w mie­
ście Poznaniu wystawy. Tak panowie, podczas 
gdy za barbarzyhski okrzyczany rząd moskiew­
ski w jesieni 1874 mieszkańcom Królestwa Pol­
skiego i przyległych mu prowincji nietylko dał 
pozwolenie do urządzenia wystawy, ale nawet 
poparł ją  własnem: środkami, ludzki i oświe­
cony rząd nie pozwolił urządzić wystawy w 
Poznaniu. Tak panowie, zmieniło się wiele 
rzeczy, ale nad nami zawisł duch Baerensprun- 
ga, który w hodowli bydła i owiec upatruje 
socjalistyczne zamiary, ą, w podniesieniu rolnic­
twa o ile możności rewolucję. Że nie przesa­
dzam, najlepszym na to dowodem zajście, jakie 
się przed kilku dniami wydarzyło w w. ks. 
Poznańskiem, a które dotyczy poruszonej już 
przezemnie wyższej szkoły rolniczej w Żabiko- 
wie. Szkoła ta rozwijała się z dniem każdym, 
a rozwój jej był tem więcej zapewniony, że w 
ostatnich tygodniach udotował ją  hr. Mielżyń- 
ski 100 tysiącami talarów. Rozwój ten nie po­
wstrzymał bynajmniej władzy państwowej a 
zwłaszcza naczelnego prezesa w. ks. Poznań­
skiego od wydania dekretu pod d. 3. b. m., na 
mocy którego 39 uczniów i 3 profesorów, jeżeli 
się nie mylę, otrzymało rozkaz opuszczenia na 
tychmiat krajii. Jakiż był powód do wydania 
tego rozkazu? Prawdą jest, że uczniowie i pro­
fesorowie byli i są częścią moskiewskimi, czę 
ścią austrjackimi poddanymi. Ale czyz nie wol­
no przebywać cudzoziemcom w kraju, jeźli się 
zachowują spokojnie i poświęcają się swemu 
powołaniu i pracy? Cóż było powodem tego 
wydalającego rozkazu? Na zapytan e otrzymano 
od naczelnego prezesa odpowiedź, że# uczniowie 
dopuścili się — o profesorach zdaje się, że nie 
było mowy — nieprzyzwoitości w obec pewne­
go księdza, przyjaźnego rządowi (Słuchajcie! 
słuchajcie!). Zarządzono natychmiast i to sam 
dyrektor jak  najściślejsze śledztwo, które nie 
wykazało ani źbźbła prawdy w tem, co ucz­
niom zarzucano. To jest panowie, goły fakt, 
jaki wam przedstawiam, nie dodam do niego 
chwilowo żadnych uwag, a przedkładam go wam 
dla tego, aby pokazać, że u nas dzieją się 
rzeczy, o których ani marzyliście.

Naturalnie, że chcąc być sprawiedliwym, 
muszę nadmienić, iż prócz drobnych policyjnych 
podejrzeń i prasa niemiecka w w. ks. Poznań­
skiem przyczynia się nie mało i przyczyniła do 
przedstawiania nas w fałszywetn świetle, i do 
rozbudzenia nienawiści przeciw nam ; prasa nie­
miecka w. ks. Poznańskiego przynosi artykuły, 
wychodzące nietylko od niemieckich właścicieli 
dóbr w. ks. Poznańskiego, ale nawet, jak sły­
chać, od niemieckicn deputowanych tej Izby 
(Słuchajcie! słuchajcie!) Uwagi tych panów ob 
chodzą mnie mało, bo znani notorycznie jako 
nieprzyjaciele narodn polskiego, sieją przeciw 
nam tylko nienawiść. To przecież jes t tak po­
chwały godnym patrjotyzmem! Z tymi panami 
moglibyśmy podjąć zapasy, bo dość jesteśmy 
zdolni do tego. Ale zostawmy, panowie, tych 
małych proroków , toż niedawno p. Hundt v. 
Haften mówił o polskim humbugu i dzisiaj nie­
zawodnie wystąpi z tym samem arsenałem za­
rzutów. Ciekawy jestem panowie, jak powie­
działem, odpowiedzi pana ministra rolnictwa. 
Stan rzeczy nie zmien'ł się u nas, a z rozwo­
jem Centralnego towarzystwa wzrosła jeszcze 
konieczność jego uznania. Gdyby pan minister 
odpowiedział, że istnieją dwa centralne towa 
rzystw a, jedno niemieckie a drugie polskie, 
czego zaprzeczyć nie można, i że skoro jedno, 
naturalnie niemieckie, uznał i takowe popiera, 
drugiego popierać nie może — na to już teraz 
odpowiem, że skoro dwa są centralne towa­
rzystwa, wywołane potrzebą, oddzielone od sie­
bie narodowością i osobną organizacją, takowe 
porówno traktować powinien i do rolników o- 
budwóch narodowości obowiązanym jest zastó- 
sować zasady równouprawnienia. Jakżeż ma się, 
panowie, stanowisko nasze wobec niemieckich 
Towarzystw agronomicznych w w. ks. Poznań­
skiem ? Mogę wam to panowie, bliżej wyjaśnić. 
Mam numer agronomicznego centralnego dzien­
nika dla prowincji poznańskiej; jest to nie­
mieckie pismo, mówiące tylko o niemieckich 
agronomicznych Towarzystwach wielkiego księ­
stwa Poznańskiego. Pismo to pisze co następuje: 

„Ubolewać należy, że tak mało jest w na­
szej prowincji (w. ks. Poznańskiem) agronomi­
cznych Towarzystw chłopskich. Jeżeli słnsznie 
sądzimy, po socjalnem stanowisku przewodni­
czących, prowincja nasza liczyła tylko 3 nie­
mieckie chłopskie towarzystwa agronomiczne 
a 40 polskich. “

Dodaję tu, że polskich chłopskich Towa­
rzystw jest około 50.

„Zgadzamy się zupełnie — tak pisze Ost- 
deutsche Zeitung — z redakcją centralnego dzien­
nika agronomicznego w tej mierze, że przy da­
leko większej liczbie niemieckich agronomów w 
prowincji poznańskiej, liczba Towarzystw nie­
mieckich jest za małą i życzyć wypada, aby 
niemieccy właściciele dóbr do tworzenia wło­
ściańskich agronomicznych Towarzystw, zabrali 
się skwapliwie i wzięli sobie przytem za przy - 
kład, polskich właścicieli ziemskich.“

Nie tylko nie wątpimy, panowie, ale mamy 
nawet pewną otuchę, że nie tylko nasze agro­
nomiczne Towarzystwa, ale i chłopskie Towa­
rzystwa rozwijać się i powiększać będą, jak  to 
dotąd miało miejsce. Zawdzięczamy to mężom, 
jak Cieszkowski, Mielżyński i Jackowski, k tó­
ry ostatni wziął sobie jako życia zadanie, za­
wiązywanie jak  najliczniejszych włościańskich 
Towarzystw agronomicznych. Zawdzięczamy to 
wreszcie naszemu dobrze zrozumianemu pa- 
tijotyzmowi, który me pozwoli się przeskoczyć 
i wyprzeć obcym żywiołom. Jeżeli pomimo tego 
występujemy panowie, z tym wnioskiem, czy­

nimy to — mówię zupełnie otwarcie — nie ce­
lem pozyskania subwencji, pieniędzy, które nie 
są zr.aczne, ale na mocy prawa, bo prawo u 
znania słusznie ni~2 się należy, prawo, które 
u na? zawsze narzneano a nawet deptano 
nogami.

(Deputowany Hundt v. Hafften: Słuchajcie! 
słuchajcie!)

Jak  powiedziałem, ciekaw jestem, co na to 
powie pan deputowany Hundt v. Hafften, a wię­
cej jeszcze ciekawy jestem odpowiedzi pana 
ministra rolnictwa i to tem więcej, że mam 
przekonanie, iż i on uznaje za słuszną zasadę, 
że nie ma żadnej i największej materjalnej po­
tęgi, któraby i na najwyższym szczeblu powodzeń 
nie czuła się w obowiązku zadośćczynienia 
uczuciu sprawiedliwości i obrażonej opinii pu­
blicznej.

Przyjaciel mój Łyskowski zwrócił w dniu 
wczorajszym uwagę na pruskie suum cuigue. 
Panowie! Tak często już apelowaliśmy napróż- 
no do owego suum  cuique, będącego hasłem 
Prus, że obecnie jest to dla nas tylko gorzką 
iionią.

(Brawo ze strony Polaków).
_________  (D. c. n.)

Przegląd polityczny.
A m eryka. Czas wyboru prezydenta Sta 

nów Zjednoczonych zbliża się. Od roku już
różne organa prasy rozpoczęły wielką agita­
cję. Kandydatura Granta wiele rna szans za 
sobą, choćby już dlatego, że prezydent Stanów 
zawsze jest w stanie rozporządzać takiemi 
środkami, jakich prywatni mieć nie mogą, na 
wet w Ameryce. Ale ma też on i licznych 
przeciwników, a przedewszystkiem w tych sfe 
rach, które chętnie trzymają się traaycji Wa 
shingtona i stanowczo głosować będą przeciw 
wszelkiej kandydaturze trzeciego trzechlecia. Z 
pomiędzy tych sfei, republikanie pensylwańscy 
okazują największą gorliwuść w utrzymaniu
zwyczaju washingtonowskiego. Wydali oni te- 
mi czasy proklamację, w której uznając zasłu 
gi Grauta podczas sześcioletniej tegoż prezy 
dentury, protestują przeciw jego kandydaturze, 
oświadczając wyraźnie, że nie przeciw osobie, 
lecz przeciw kandydaturze dwukrotnego pre­
zydenta występują. Bardzo wiele szans ma za 
sobą jenerał Slieridan. N ew  York H erald  i T i­
mes z Chicago utrzymują, iż prezydent Grant 
agitując za własną kandydaturę, gotów jest w 
razie niepowodzenia użyć całego wpływu na u 
trzymanie kandydatury pierwszego jenerała ar­
mii Stanów, Sheridana. Demokraci śmieją się z 
tej kandydatury, ale Slieridan ma za sobą zna­
czne frakcje republikanów, a Irlandczycy, któ­
rzy go uważają za swego ziomka, całemi ma­
sami głosować będą za nim. Z pomiędzy prze­
ciwników, bohater z pod Shenandoah będzie 
miał najwięcej na Południu, z powodu wspo­
mnień wojny domowej, w której on tak ważny 
brał udział i przedewszystkiem z powodu o- 
sta,tnich zajść w Luisianie; na Północy znaj 
dzie przeciwników między protestantami, bo 
sam jest gorliwym katolikiem. Co do samego 
jenerała, mało on się zajmuje własną kandy­
daturą. Więcej on teraz zajęty błiskiem oże­
nieniem się, aniżeli Domem Białym. W tych 
właśnie dniach miał się odbyć ślub jego z je­
dynaczką jenerała Ruckera. Miejsce obrzędu 
ślubnego wyznaczono w Chicago, a błogosła­
wiącym związek — biskup katolicki tamtej­
szej dyeeezji, Foley ; jednym ze świadków no­
wożeńca — sam prezydent Grant,

7j Izl»y sądowej.
Wczoraj odbyła się pabliczua rozprawa przed 

trybunałem lwowskim przeciw pp. Wiktorowi Wi­
śniewskiemu, Walerjanowi Podlewsklemu i Alfredo­
wi Młockiemn, oskarżonym o występek przeciw pu- 
bliczuemo porządkowi i spokojowi z § 297 usta­
wy karnej.

Trybunał Bkładał się z pp. radców sądu kraj. 
Bndzynowskiego jako przewodniczącego, Jasińskie­
go, Nikisza i Łopuszańskiego jako wotantów.

Na ławie obrońców zasiedli pp. dr. Popiel, Je- 
keles i Lubiński.

Jako oskarżyciel fungował zastępca prokurato­
ra p. dr. Leźański.

Publiczność zebrała się nie zbyt licznie, gdyż 
wstęp do sali był ograniczony.

AKt oskarżenia brzmi jak  następuje :
C. k. prokurator państwa wnosi przed c. k. 

sądem krajowym w sprawach karnych, jako trybu­
nałem wyrokującym we Lwowie, oskarżenie , że 
uwięziony W i k t o r  W i ś n i e w s k i  i na wolnej 
stopie zostający A l f r e d  Mł o c k i  i W a l e r j a n  
P o d l e w s k i  podjęli i dalej prowadzili czynności 
Towarzystwa „ O p i e k i  N a r o d o w e j " ,  rozwią­
zanego przez władzę rządową, a zatem źe się do­
puścili jako sprawcy występku przeciw publicznemu 
spokojowi i porządkowi z §. 297 u. k. ulegającego, 
względem W iktora Wiśniewskiego dla powtórzenia 
tego czynu karze ścisłego, zaś wzgiędem obu osta 
tnich karze aresztu od trzech do miesięcy sześcin.

C. k. prokurator państwa stawia oraz wniosek 
na zawezwanie do rozprawy głównej jako świadka 
Franciszka Sobolaka, komisarza przy c. k. dyrekcji 
policji we Lwowie i odczytanie przy niej 1) re­
skryptu c. k. Prezydjum namiestnictwa z 9. kwie­
tnia 1874 do 1. 3809/pr. 2) reskryptu c. k. mini­
stra spraw wewnętrznych z 31. lipca 1874 1. 2947, 
3) protokołu z dnia 16. kwietnia 1875 sporządzo­
nego z powodu domowej rewizji przedsięwziętej w 
pomieszkania W. Wiśniewskiego, 4) Odezwy, c. k. 
dyrekcji policji we Lwowie z dnia 20. i 31. maja 
1875 5) artykułów 1, 2, 8, 14. i 16 statutu To- 
warzystwia Opieki Narodowej, 6) Odezwy W. W i­
śniewskiego umieszczonej pod napisem „Oo m o i c h  
k o l e g ó w  z r. 1 8 6 3  w Nr. 205 Dzie%. Polsk. 
7) napisu pieczątek i kwitów Nr. 63, 64 i 65 n- 
mieszczonych na kwitarjuszu z 17. lipca 1871 przy- 
dyoauego u W. Wiśniewskiego 8) napisu „w za­
stępstwie Opieki Narodowej od 8. września 1874 
W iktor Wiśniewski11 i klansnl sprawdzenia rachun­
ków przez Młoekiego i Podlewskiego, umieszczonych 
na księdze dochodów i rozchodów, odszukanej w po­
mieszkaniu W. Wiśniewskiego 9) sprawozdań W. 
Wiśniewskiego umieszczouych w D zienniku Polsle. 
10) zażądać się mających świadectw prowadzenia 
się obżałowanych.

Powody. Ces. król. Prezydjum namiesnictwa 
we Lwowie rozwiązało reskryptem z dnia 9. kwie­
tnia 1874 do 1. 3809 istniejące we Lwowie Towa­
rzystwo „Opieki Narodowej11 i wyznaczyło mu do 
ostatecznego uregulowania stosunków i rozwiązania 
termin po koniec stycznia 1875.

Na odwołani* tegoż Towarzystwa od powoła­
nego reskryptu postanowiło ministerstwo spraw we­
wnętrznych dnia 31. lipca 1874 1. 2947 natych­
miastowe zastanowienie działalności „Opieki Naro­
dowej". Zaledwie o tem dr. Zbyszewskiego, zast pcę 
prezesa Towarzystwa W alerjana Podlewskiego 6. 
lub 7. września 1874 zawiadomiono, wniósł W iktor 
Wiśniewski, członek „Opieki Narodowej" do Redak­
cji D ziennika Polskiego odezwę do publiczności z 
daty „Lwów 7. września 1874“, umieszczoną pod 
napisem : Do moich kolegów z r. 1863, w Której

wręcz oświadcza, iż w miejsc* \o w arzy stw i. Upiek/ 
Narodowej, rozwiązanego z woli rządu anstrjackiego 
podejmuje, chociaż bez przywileju, czynności tegc 
Towarzystwa, upraszając do kontroli swoich czyn­
ności w tej mierze pp. Alfreda Młoekiego, Wale­
rjana Podlewskiego i Franciszka Zimę.

Przestrzegając zasady wypowiedziane w ar 
tyknlach 1, 2, 8, 14 i 16 statutu Towarzystwa 
„Opieki Narodowej11 wy wiązywał się istotnie Wiktor 
Wiśniewski z przyrzeczenia publicznie ogłoszonego 
przyjmując zewsząd składki pieniężne i inne datki’ 
rozdając takowe między klientów „Opieki Narodo­
wej" , prowadząc dotyczące rachunki dochodów i 
rozchodów j ,  umieszczając sprawozdani, swej czyn­
ności, pociętej za rozwiązaniem Towarzystwa ,0 
pieki Narędbwejjj ;w czasopismach a mianowicie w 
Nr. 298 . z  1874, i w Nr. 53, 75, 80, 84, 93 99 
100 i H  z r, 1875 D ziennika Polskiego, p o i ' 
czas gdy xU£f*d Młocki i W alerjan PodLwski z wy­
jątkiem Franciszka Zimy zadość czyniąc odezwie 
sprawdzali, jako komisja kontrolująca, wszystkie r a ­
chunki i w szystk ie  wykazy.

Uderzające w ten sposób objawiane dalsze dzia­
łania zniesionego Towarzystwa „Opieki Narodowej" 
spowodowało postępowanie karne przeciw W ik­
torowi Wiśniewskiemu, Alfredowi Młockiemu i 
Walerjanowi Podlewskiemn o występek prze­
ciw publicznemu spokojowi i porądkowi z §. 297 
ust. karnej, Którego istota czynn nie ulega żądnej 
wątpliwości.

W iktor Wiśniewski dnia 16. kwietnia b. r. 
śledztwu wstępnemu poddany przyznał, źe wyko­
nywał wszystkie czynności byłej Opieki Narodowej, 
lecz nie w zastępstwie rozwiązanego Towarzystwa 
tejże, tylko z pobudek czysto humanitarnych, i do­
dał, że otrzymał urzędowe zezwolenie do działa­
nia w tej mierze od c. k. komisarza dyrekcji po­
licji Franciszka Sobolaka, gdy tenże przesłuchawszy 
go, przekonał, się że takowe nie je s t dalszym cią­
giem działania miejscowego Towarzystwa Opieki 
Narodowej. To twierdzenie nie zgadza się jednak 
z treścią o lezw c,. k. policji we Lwowie z ć. 20. 
i 31. maja 18/c. do 1. 674, wedle których Sobolak 
wezwał W. V Wiśniewskiego■ dla jego odezwy rz e ­
czonej li celem otrzymania od niego bliższych in- 
formacyj.

Ze zaś czynności W. Wiśniewskiego były rze­
czywiście dalszym ciągiem działania zniesionego 
Towarzystwa Opieki Narodowej, wynika z jego 
wspomnionej odezwy do kolegów z 1863 r., z ogło­
szonej w nr. 53 Dzień. Pol. z 1875 r., formalno­
ści zastosowanych do powołanych artykułów I. i II. 
statutu Towarzystwa Opieki Narodowej, wedle któ­
rych to formalności dawał grosz publiczny aaj 
pierw tym, którzy przez były komitet Opieki Na 
rodowej mieli stałe datki miesięczne zapewnione 
a potem klientom Opieki Narodowej, jako jednora­
zowe zapomogi, z miesięcznych sprawozdań wspo- 
mnionyck, odpowiadających zasadzie w artykule 8. 
statutu rozwiązanego Towarzystwa; z przydyba- 
nyeh wedle protokołu z dnia 16. kwietnia b. r. 
przy rewizji domowej dokumentów, wskazujących 
również wprost na dalszy ciąg działania W. Wi 
śniewskiego w imieniu i w zastępstwie zniesionego 
IowarzyMtwa Opieki Narodowej; napis, pieczątki i- 
kwity nr. 63, 64 i 65 umieszczone w przydyba-^ 
nym kwitarjnszn z d. 17. lipca 1871 i własuorę 
ezny zapis W. Wiśniewskiego na księdzę przycho 
dów i rozchodów: „W zastępstwie Opieki narodo­
wej od 8. września 1874 r .u są bowiem prócz na­
prowadzonych, najwymowniejszym dowodem tego 
że W iktor Wiśniewski podjął i dalej prowadzi 
czynności wiadomego Towarzystwa zniesionego, od 
dnia 8. września 1874 r., kiedy działalność tegoi 
wedle podań W. Podlewskiego, prezesa dotyczące­
go, przez władze rządowe przy równoczesnem roz- 
wiązanin, prawomocnie rozwiązaną zoBtała,

Podobnie jak  w obec podniesionych okoliczno­
ści W iktor Wiśniewski, są Alfred Młocki i W ale­
rjan Podlewski bardzo podejrzani w kierunku za­
rzuconego im występkn, mimo tego, że przyznając 
wspódziałanie z Wiktorem Wiśniewskim, zaprze- 
czaJ4 jakoby uważali czynność ostatniego i swoją 
za dalszy c ą g  działania Towarzystwa Opieki na- 
rodowej, rozwiązanego przez władze rządowe.

Jeden rzut oka jednak na to co się rzekło 
gotowość Młoekiego i Podlewskiego okazana w sku- 
tek powołanej odezwy Wiśniewskiego z 1874 r  
do wspólnego działania dalszego w zastępstwie 
Towarzystwa zniesionego, wykonywana przez 'Mło­
ekiego i Podlewskiego czynność, zastosowana po-- 
niekąd do zasad wypowiedzianyoh w artykułach 14 
i 16 statutu zniesionego Towarzystwa Opieki wa 
rodowej, sprawozdania miesięczne umieszczane w 
dziennikach krajowych, z. mianowicie w numerach 
53, 75 i 100 Dzień. Pol. z r. 1875; napis W za­
stępstwie 1 o warzy s twa Opieki narodowej ~od 8. 
września 1874“ na przedkładanej za miesiąc Mło­
ckiemu i Podlewskiemu do sprawdzenia księdze do 
chodów i rozchodów, przyznan* współdziałanie z 
Wiśniewskim, jako byłym założycielem Towarzy­
stwa rozwiązanego i oddanie Wiśniewskiemu kwi- 
tarjusza Opieki Narodowej z 17. lipca 1871 uskn- 
tecznione przez Wal. Podlewskiego, byłego preze­
sa tegoż Towarzystwa, przekonywają jak  najmocniej 
o tem , iż tak Młocki jak  Podlewski, wspólnie i 
WiśniewsKiui podjęli i prowadzili dalej czynności 
zniesionego Towarzystwa Opieki narodowej.

Oskarża się przetd wszystkich trzech, jako 
sprawców występkn określonego w §. 29’i7 u. k.. • 
ulegającego względem Młoekiego i Podlewskiego 
karze aresztu od 3 do miesięcy 6, zaś wzglęuun 
Wiśniewskiego karze ścisłego aresztu w tym sa­
mym wymiarze prawnym dla tego, że wedle wła­
snego przyznania i sprawozdań umieszczonych, po­
wtarzał tę samą czynność nawet po wytoczeniu 
przeciw niemu śledztwa i przedsięwzięciu rewizji 
domowej.

Po przeczytania aktu oskarżenia wzywa prze­
wodniczący trybunału p. W iśniewskiego, aby się 
wytłumaczył z zarzutów poczynionych ma w oskar­
żenia. P. W iktor Wiśniewski (wyjmuje z zanadrza 
papier i zaczyna podniesionym głosem czytać). Wy­
soki Sądzie! Mądrość luazka czerpie się z ksiąg, a 
księgą ksiąg jest według mojego zdania pismo 
święte.

P r z e  w. (przerywa). Proszę przystąpić wprost 
do rzeczy i odpowiadać ściśle tylko na zarzuty 
jonie panu czyni akt oskarżenia.

P. W i ś n i e w s k i .  Prosiłbym, aby wolno była, 
detailicznie opowiedzieć historję mojego życia, z- 
czego sądzić będzie można o moim charakterze,, 
również jak  o tem, dla czegom tak robił a nie 
inaczej. Nagie tylko zbijanie faktów nie postawi 
mnie w świetle prawdziwem. Otóż pismo św. mówi : 
nie sądź, a nie będziesz sądzony: to znaczy, że naj­
mędrszy eędzia, do których i panów zaliczam nia- 
może wyrokować sprawiedliwie nie znając dokłaanie 
stosunków obwinionego, jeżeli nie wie, co na jego 
charakter wpływało , z tego powoda gdy idzie o 
najdroższe ssarby o honor, wolność i byt mater- 
jalny, Wysoki Sąd pozwoli, abym opowiedział moje 
stosunki o 1 kolebki. Miałem to szczęście nrodzić 
się Polakiem, szczycę się tem, bo któryż naród ma 
piękniejszą historję, który wykaże więcej męczen­
ników (brawo).

Przew. upomina publiczność, aby się wstrzy­
mała od wszelkich oznak zadowolenia, gdyż w prze­
ciwnym razie przymuszonym będzie zrobić nżytek 
z przysługującego mu prawa.

P. Wiśniewski mówi dalej: Ojciec mój walczyj 
pod Napoleonem I. jako kapitan ułanów Matka



moja jako Polka, kołysząc mię na kolanach swoich 
opowiadała mi o świetnych czynach pod Somosierą 
i nad Berezyną, ona to usypiała mię hymnami na 
rodowemi. W domu rodziców było pełno broni, gro­
madzili się tam obrońcy ojczyzny. W tej atmosie- 
rzo wychowałem się. Rok 1831 przyczynił się do 
śmierci ojca. Matka chciała dać mi najlepsze wy­
chowanie na mentorów przybrała mi najrozumniej- 
sych ludzi, pod ich światłem i pod ich miłością oj­
czyzny wychowałem się. Niedługo jednak czerpałem 
z tej krynicy światła i miłości.

L ata 1846 i 1848 pomijam, bc nie mają one 
związkn z dzisiejszą rozprawą. W f. 1863 brałem 
ndaiał w powstaniu przeciw Moskwie, narażałem 
żytie moje, tam też przeszyty kilkoma kulami mo- 
skiewskiemi, przyjaźni kolegów zawdzięczam życie, 
bo oni na rękach swoich mnie do Galicji przynie­
śli. Po sześciu miesiącach kuracji wyzdrowiałem. 
Po Bkończeniu powstania wspólnie z mojemi kole­
gami zawiązaliśmy Towarzystwo Opieki narodowej. 
J a  miałem tn podwójny obowiązek. Obowiązek Po­
laka i kolegi dla kolegów, którym zawdzię­
czam Życie. Oddałem się też Towarzystwu całą 
duszą. W pierwszych dniach września 1874 Towa­
rzystwo zostało rozwiązane, i tym samem kaleki, 
wdowy i sieroty na śmierć głodową narażeni zo­
stali, pozostali oni bez rady i pomocy. Ulitowałem 
się nad nimi zwłaszcza, że między nimi znajdo 
wali się ci, którzy mi pod Kobylanką życie urato­
wali, wykonywałem tylko dobre uczynki, które 
najwyższa władza t. j. Bóg nakazał. Odezwa moja 
zelektryzowała cały uaród, bo począwszy od ksią­
żąt do ostatnich wyrobników, wszyscy w listach 
swoich wyrazili mi swoje nznanie. Przez 9 miesię­
cy rozdałem mięazy tych ubogich sześć tysięcy kil- 
kfe set złotych gotówką, 182 sztuk sukien, 205 
sstnk bielizny, 25 par butów, 66 ludzi nmieściłem 
na posadach, lekerze leczyli a aptekarze dostar­
czali leków bezpłatnie. Pomoc przezemnie udzie­
lana była nawet większą jak  dawniej za istnienia 
Opieki narodowej. Serce mi się radowało, iż s ta ­
łem się użytecznym społeczeństwu. Byłem strudzo­
ny, stroskany, ale szczęśliwy zarazem.

Z początuu mojej działalności 15. września 
1874 wezwano mię do policji i pytano, jakiem pra­
wem prowadzę dalej czynności rozwiązanego To­
warzystwa „Opieki narodowej4*, jakim prawem bez 
upoważnienia zbieram składki. Podałem do proto- 
koru, że dalszym ciągiem „Opieki narodowej4* nie 
jestem i składek nie zbieram, pieniądze odbieram 
pocztą, z prośbą rozdania takowych między nbo- 
gieh i zasłużonych. Do tego otrzymałem pozwole­
nie do działania od komisarza policji Sobolaka,
które mi potem powtórzył ówczesny dyrektor po­
licji p. Smidowicz. Czynność tę prowadziłem nie 
doznając ze strony władzy żadnych przeszód przez 
7 miesięcy. Dopiero 16. kwietnia 1875 pojawiła
się u mnib komisja kryminalna, odbyta ścisłą re 
wizję, zabrała książki. Komisji tej, jak  pierwej po 
licji, udowodniłem, że dalszym ciągiem „Opieki** 
nie jestem, składek nie zbieram, tylko prywatnie 
wykonuję 7 dobrych uczynków przez najwyższą
władzę, bo samego Boga nakazanych. Pracowałem 
więc dalej bez przeszkód. Nagłe zostałem do sądu 
zawezwany i nwi^ziony za działanie, które policja 
pozwoliła, a sąd karny nie zabronił. Działałem za ­
wsze na własną rękę. Jeżeli uprosiłem przyjaciół 
moich pp. Podlewskiego i Młockiego, aby kontro­
lowali kasę, to nie radziłem się icb w niczem i nie 
pytałem o nic. Zapragnąłem kontroli kasy, bo u- 
czciwy człowiek nie podejmuje się szafowania zna­
cznych sum publicznych b6Z kontroli. Działalność 
moja musiała być dozwoloną, bo brali w niej n- 
dział m agistraty, Rady powiatowe i gminne, ksią­
żęta Poniński, Lubomirski (przewodniczący p rze ry ­
wa : Proszę nie wymieniać nazwisk i nie kompro­
mitować osobistości). Nazwiska tych dawców dru­
kowane były w dziennikach krajowych, są to In­
dzie znani z gorącego przywiązania do dworu au- 
strackiego i których posądzać nie można o dzia­
łalność anti-rządową. J a  sam liczę się do najlojal- 
niejszych obywateli Galicji, i gorąco jestem 
przywiązany do dynastji, która w kraju tym 
zaprowadziła antonomję i rzad konstytucyjny, za­
prowadziła język polski w szkołach i urzędach. 
Jedyną pobudką do poświęcenia się i pracy, była 
moja miłość do tego rządu, pragnąłem bowiem, aby 
pod tym rządem, otoczonym taką aureolą, nikt nie 
nmierał z głodn i nie zarzynał się, jak  świadczą 
smutne wypadki w Samborze i Tarnopolu. Każdy 
żandarm za uratowanie życia, dostanie medal Inb 
pieniężną nagrodę, ja  uratowałem kilkaset lndzi 
od głodowej śmierci, i za tę heroiczną pracę spo­
dziewałem się nagrody, nie proceBU. Odsłoniłem tym 
sposobem całe moje Życie, wykazałem jaki charak­
ter posiadam, którego jnż zmienić nie mogę, udowo­
dniłem nareszcie, żo nie jestem  Towarzystwem 
Opieki narodowej, lecz że działałem jedynie z po­
budek bezinteresownych, dla miłości Boga i ojczyzny.

(C. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa, Tarnowskiego pierwszą nadgrodę rządową 1000 
rubli, drugim u mety koniem była , .E w a “ A l ­
freda hr. Potockiego.

— — — — — — — » sa K55.r-'aBb-a -« w ,

Teiegramy Gazety Narodowej.
Berlin d. 19. czerwca. Jubileusz b i ­

twy pod Fehrbelin  odbył się w H ackenbergu 
przy licznym udziale publiczności. K ładąc 
kamień węgielny pom nika elektora w ielkie­
go, w skazał następca tronu  na powolny ro z ­
kw it P rus, k tó re  doprow adziły do tego, że 
losy Niemiec w pewnym dzierzą ręku. Przy 
toaście na cześć cesarza, następca tronu  przy­
pomniał sobie swoję lekcję, i ponownie w y­
kazując, jak  potęga dynastji Hohenzollernów 
stopniowo doszła do obecnych rozmiarów, 
dodał: Niewolno nam wszelako nigdy się
przeceniać i zapominać, jako winniśmy w dzię­
czność Bogu, k tó ry  nas prowadził.

nłe dla żniwiarek pp. Hornsby i synów, zwanej 
„Spring Balanze**, jako zupełnie odpowiednych dla 
naszych gospodarstw i łatwych do użycia dla rol­
ników na równych i nierównych polach —  nad­
zwyczaj lekkich, bo zaledwie 8 cetnarów ważących, 
przeto niewymagających zbyt silnego sprzężajn — 
tak, iż para koni miernych lub para wołów sknte- 
cznie użyte być mogą. Żniwiarka ta  odszczególnia 
się i tern, że koziołek dla poganiacza, jakoteż cała 
maszyna spoczywa na sprężynach, co modyfikuje 
wszelKie wstrząsanie , uderzanie i parcie części 
składowych, i zapobiega prawie całkowicie uszko­
dzeniu i jednostajny ruch maszyny powoduje. Żni­
wiarka ta otrzymała w drodze konkurencji wysta­
wowej w Arcis sur Aube, we Francji, medal złoty, 
przewyższając inne jak  Champion, Jonston, Wood
1 Howars — również przez c. k. akademię rolnic­
twa w Altenburgu jako najlepsza i najtrwalsza za­
leconą została. Cena tej ŻDiwiarki je 0t równie bar­
dzo przystępna, bo kosztuje 440 złr,, z podwójnym 
zaś odkładaczem 455 złr. a. w.

O u ro d za jach  w prowincjach i krajach za­
granicznych , względnie wywozu zbożowego do­
chodzą nas wiadomości, ż e w  z a c h o d n i c h  
p r o w i n c j a c h  A u s t r y i  na wielsi eksport 
liczyć nie można. W N i e m c z e c h  urodzaje
0 tyle są udałe, że wystarczą prawie tylko na 
zaspokojenie potrzeb własnego kraju. W A n ­
g l i i  spodziewają^ się korzystnych żniw. Stan 
urodzajów w A m e r y c e ,  przeciętnie jest 
średni, i nie można się spodziewać, ażeby swe 
zboża na targi europejskie przysłać mogła. Z 
F r a n c y j  nie bardzo pomyślne o urodzajach 
dochodzą wiadomości i nie liczą wcale na do­
bre i korzystne zbiory. Jeżeli przeto żniwa nie 
dopiszą, spodziewać się należy, że wywóz zbo­
ża do Francji okaże się niezbędnym i dla k ra ­
jów obfitujących w urodzaj, będzie sposobność 
korzystnego tamże spieniężenia swoich płodów. 
W ogóle zaś we większej części Europy ocze­
kują pomyślnych zbiorów.

Lw ów . (Sprawozdanie targowe) Ceny prze­
ciętne wal. austr. z dnia 18. czerwca 1875 ro­
ku. Mierzy c a : pszenicy 82ft. 3 złr 23 c.; żyta
77ft. 2 złr. 29 C.; jęczmienia 66ft. 1 złr. 78 c., 
owsa 47ft. 1 złr. 82 c.; hreczki 75ft. 3 złr. 09 c., 
fasola 85 ft. 7 złr. 15 ct., grochn 95 ft.
2 złr. 60 ct., ziemniaków — złr. 75 ct. —
Cetnar: koniczyny — złr. — cent.; siana
1 złr. 36 c.; słomy — złr. 84 c. wełny — złr. 
— c. — Sąg drzewa twardego 13 złr. 50 c., 
miękkiego 9 złr. 70 c. —  Fant mięsa wołowego 
25s/4 c .  — Mas okowity 45” 52 c., 38° 40 c. —
Wiadro spirytusu 45° 18 zł., 76° 28 zł., 86° 34
zł., 90° 35 zł.

—  f  J e n e r a ł  J ó z e f  Ś m i e c h o w s k i  
umarł we Lwowie, w szpitala powszechnym dnia 
18. czerwca 1875 , w wieku la t około 80. Śmie­
chowski należał do lepiej zasłużonych w ojczyźnie. 
Urodził się w Czerskim powiecie na Mazowszu, 
zkąd poszedł do powstania w 1863. przyłączywszy 
się do oddziału Jeziorańskiego. We wszystkich bi­
twach stoczonych przez tegoż dowódzcę, następnie 
w bitwach Langiewicza, odznaczył się walecznością 
i dzielnością pomimo późnego wieku. W czasie dyk­
tatury uominowany jenerałem , objął komendę nad 
korpusem Langiewicza po przejściu tego jenerała 
przez W isłę. Bił się następnie pod Kobylanką, słu­
żył pod jenerałem Waligórskim, ciągle czynny aż 
do npadkn powstania. Za czasów Napoleona , jako 
młodzieniec wstąpił w szeregi narodowe i na poln 
walki otrzyma! stopień oficera. W roau 1831 Śmie- 
chowski odbył całą kampanję z Moskalami, dosłużył 
się wyższego stopnia oficerskiego i krzyża „Virtuti 
militari**. Po krótkiej emigracji wrócił do kraju i 
gospodarował w Czerskiem , zkąd go znowuż trąba 
wojenna wyprowadziła na nową wojnę i nowe tułac- 
two. W Galicji na starość, nie mogąc jnż zająć 
żadnego miejsca, któreby mn dochód przyniosło, 
utrzymywał się z pensji pobieranej od Towarzystwa 
Opieki Narodowej , przebywając kolejno n swoicii 
przyjaciół, najczęściej w Charzewicach. Przed kilka 
miesiącami ncznł się słabym i poszedł do szpitala, 
z którego już nie wyszedł. Umarł przytomnym. W 
chwili konania, robiąc szkaplerzem znak krzyża na 
piersiach, powtarzał ciągle słowa : „Boże błogaslaw 
Polskę**! Zwłoki walecznego jenerała wyprowadzone 
zostaną z szpitala powszechnego dnia 21. czerwca 
o godzinie 7. wieczorem, na cmentarz Łyczakowski, 
gdzie pochowane zostaną. Cześć pamięci patrjoty, 
żołnierza !

—  W czorajsza Gazeta lwowska  p isze: JE . p. 
namiestnik spędził noc dzisiejszą spokojnie ; sen, 
jakkolwiek przerywany, pokrzepił jego siły. Stan 
zdrowia w ogólności lepszy je s t dzisiaj , niźii był
wczoraj.

— W tych dniach właśnie pozwoliło namie­
stnictwo na zawiązanie Towarzystwa drukarzy p. n. 
„Ognisko**. Towarzystwo to ma na celu przede- 
wszystkiem wzajemne kształcenie się za pomocą 
odczytów, wykładów i t. p. , a wreszcie zabawę. 
Winszujemy drukarzom pomysłu tego, podobne bo­
wiem Towarzystwa bardzo wielkie mogą przynieść 
korzyści.

— We środę d. 23. t .  m. przedstawioną będzie 
po raz dragi komedja „Testament Cezara*' pp. Be- 
lot i Villfard na dochód Stowarzyszenia dyetarju- 
szów. Zdaniem naszem wybór sztuki je s t bardzo 
dobry i ściągnie zapewne publiczność.

—  Wydział gospodarczy II . zjazdu lekarzy 
przyrodników polskich, uprasza najuprzejmiej sza­
nownych mieszkańców miasta Lwowa, o łaskawe 
przyczynienie się do powodzenia rzeczonego zjasdu, 
przyjęciem mających przybyć gości na mieszkanie. 
Zjazd ten trwać będzie od 18. do 24. lipca, — Do­
niesienia szanownych mieszkańców zaw ierające: 
dokładny adres ofiarowanego pomieszkania i ilość 
mających być przyjętych osób do pomieszczenia, 
przyjmuje najdalej do 17. lipca Wny Pan dr. No- 
skiewicz prezes Wydziału gospodarczego (przy u- 
licy Sykstnskiej 1. 14) i Wny Pan Mikolasch pod­
skarbi tegoż Wydziału (przy nlicy Kopernika 1. 1.)

— Czwarty koncert Towarzystwa muzycznego 
za rok 1874/75 pod przewodnictwem artystycznego 
dyrektora pana Miknlego, odbędzie się dziś w nie­
dzielę 20. b. m. o godzinie pól do pierwszej w po- 
łndnie w sali ratuszowej. Program : 1) Mozart.
Symfonia (g-moll); 2) Jarecki H. a) sonet Słowa­
ckiego, b) „Serdeczna dola**, odśpiewa pan C.); 3) 
Mozart, „Woinomniarska muzyka żałobna** ; 4)
Gluck, Dnet z opery „Ifigenia w Aulis**, odśpie­
wają panowie C. i M.; 5) a) Mendelsohn, Andante 
eon motto, b) Reber, Menuetto grave.

— W G r z y b o w i c a c h ,  wsi w pobliżu Lwo­
wa położonej , znowu się paliło. Powiadamy 
znowu, bo niema tam prawie roku bez pożaru. Tą 
razą nieszczęście miało być ogrumne, bo jak  nam 
donoszą, spaliła się wieś cała prawie do szczętu.

—  W onegdajszem sprawozdaniu z egzaminu 
szkoły więźniów w Brygidkach, zapomnieliśmy do­
dać, że egzystuje tam także szkoła muzyki, która 
do 40 uczniów liczy, a którzy właśnie odśpiewali 
przed egzaminem mszę Fiihrera.

—  W uzupełnieniu onegdajszej wzmianki o Za­
kładzie ciemnych, notujemy jeszcze, że z inicjatywy 
dyrektora tego Zakładu, przemysł koszykarski itp. 
zaprowadzony został także w domn inwalidów dla 
ciemnych. Na ten cel dało też było ministerstwo 
wojny 400 zł. za zwrotem, miasto zaś 300 zł. 
bezzwrotnej pożyczki. W ostatnich zaś czasach mógł 
jnż Zakład zwrócić ministerstwa pożyczkę, i posia­
da jnż nawet 1000 zł. własnego kapitałn, a to 
wszystko z dochodów, jakie przynoszą wyroby cie­
mnych.

Wiedeń 19. czerw ca  1875 
godzina 10. minnt 40 przed południem.

Akcje kred. 220 75 Anglo-anst.r. 120 40
Unionshank 99 80. Vereinsbank — .—
KoleiKar.Lud. 234 50. Kolej połndn 104 50
Franko-austr. — .— . Baubank — .—
L o sy zr. 1860 — .—. Oblig. indem —
Staatsbahn —.—, Wied. Tramw. —  -
Ostbahn — .— . Napoleoaaor — .—
Rubel papier. — .— . Usposab. słabsze.

Kurs giełdy wiedeńskiej
Wiedeń 19. czerw ca 1875. 

godzina 2. minut 25. po poiudnis.
Akcje fran.-aus. 38.50 Węgier, kr^d 221 —
Anglo- austr. 12125. Uniousbane 100.25
Kolej Kar. Lud. 234 50. Nordbahn. 195 50
Kolej południo. 104.— . Kolej Alfod. — .—
Kolej Elłbley 179.25. Kolej Lw.-czer 135.—
Węg. Nordotstb. 125.—. Vereins-Bank —.—
W iener-Bauges. 27.— . Węg. Ostbahn. 54.25
Gal. indemniz. 87.40. Losy z r. 1864 134.—-
Frauco-H.-Bank 59.50. Yerkehrsban 89.50
Luky tureckie 53 75. Baacank-A- t. 11 5 0  
Kolej państwow. 283.50 Baukverein 103.—
Wied. Bauver. 22.75. Losy węgier. 8:'.75
U sposobienie silue.

B erlin , 18. czerw . Rnst. Banknoten 281.20. Cre­
dit. Act. 3 9 6 —  Lombarden 190.— Galizier 105.50 
Staatsbahn 510.— Rumin,'er 34.80 Oesterr.-Bank- 
noten 183.85. Usposobienie: słabe.

Ostatnie wiadomości

Początek o godzinie 8mej

W. S. Wilczyński W statek zwinięcia wiedeńskiego składu
u b io ró w  d la  panów, księży j dzieci, od­
bywać się będzie w handlu

J. DURSTA iv larnopolu,
ulica Perlą, obok apteki p. Buclu-1 ta dnia 
12. czerwca r. b. i w dnie następne

zupełua wyprzedaż
wiedeńskiego składu sukien gotowych,

W  po znacznie zniżonej cenie.
O czem się niniejszem Szanowną P. T. 

Publiczność uwiadam ia. 2 '6 i  3 - ‘i

Bo sprzedania w Sanoku

R e a l n o ś ć *
sk ła d a ją c a  się  z 3 m orgów  dubrego 
g ru n tu ,  s/j m o rg a  ogrodu , dom u m ie­
szk a ln eg o  o 5 pokojach, kuchni i pi 
wnicy, s ta jn i n a  k ilk a  sz tu k  b y d ła  i 
sto d o ły  tudzież  z praw em  zbiórki drz«\va 
w lesie  g m innym . Położen ie  odpow ie­
d n ie  n a  cele fab ryczne.

O bliższą wiadom ość zg ło s ić  się  n a ­
leży do R .  Z. w A d m in is trac ji G a z.  
Narodowej. ti.soo 3 -  3

pU cą|żądąją  
745 - 175 i  —

39 50 40

59 75 60 25

P raw dziw e "9H
Bank nar. a u s tr  m. k I  pr 

» » ,  w. a
Obligacje pierwi&rii 

atwa kolej, (za 100rAr 
Albreohta.po300zl.6p. 100* • 
Alfóldz. 200 zł 6 pr. ar w. a 
Cze»ka z.SOO zł. 5 p. »r. v* a 
Dniestrzańska 300 „ ;
E lżbiety po h pr. srebr w- » 

„ em I -O'.-' 5 pr 
„ om. 1370 t pr

w ła śc ic ie l  Dom n bankow ego we L w ow ie, 
ulica  K ościngzki N r. 8 ,  mając rozliczne 

stosunki tak  w kraju jak  i zag ran icą ,
1- z c ł u i w i a  pożyczki pod najlepszemi 

warunkam i na dobra, realności i kam ie­
nice,

2. p rzy jm u je  do jak  najkorzystniej­
szego umieszczenia n a  czas dłuższy lub 
krótszy  większe i mniejsze kap ita ły ,

8. u ła tw ia  kupna i sprzedaże dóbr, 
realności kamienic i wszelkie parcellacji.

4. m a  o d d a n e  do wypuszczenia ro z ­
liczne dzierżawy i folwarki , źródła mi­
neralne, kopalnie węgla, wosku i nafty ,

5. poszu k u je  lasów na m orgi, na 
sztuk  lub gotowych progów, drzewa rzn ię­
tego i sągów. 1968 9—?

nowy Obraz znakom ity (na wykończeniu), 
olejno-druk, 34 cale długi, 25 cali wysoki, 
w ram ach 5 cali szerokich, bogato złoco­
nych, można już zamawiać za cenę 40 zł., 
w lżejszych ram ach o wiele tan ie j, także 
w ra ta ch  m iesięcznych,

■iv księgarni
F. H. R I C H T E R A ,

2 6 11  w e L w o w ie . 1—3

polecam w całych paczkach 
k o p a  48  ct.

pojedyncza sz tu k a  1 c t .

Wyborny SER ementalski
f u n t  76 ct.

C o d n i 14 ' K
otrzym uje świeże 3—8

Wody mineralne
10550 Adolf Klein Hamburg Karol Klimowicz

Lw ów , u lica W ałow a 1. 11.
Kaffee, Thee, Gewiirza T hrane, D elicatesen 
Colonialw aaren und diverse Apothekar- 
artik e l. 2353 2—5

Z  d n iem  1. lip c a  ri».
dwutygodnik

„SZKIC
społeczne i literackie

zam ienia się na pismo ty g o d n io w e . 
O dtąd „Szkice** wychodzić będą w każdą 
sobotę w formacie dotychczasow ym , a r ­
kusz druku, wraz z osobnym dodatkiem  za- 
w ieiającym  tłum aczenie najcelniejszych u- 
tworów lite ra tu ry  zagranicznej. W pierw ­
szym dodatku wydawany będzie p rzek ład  
z własnego dzieła p. G ustaw a R ovani:

„Młodość Juliusza Cezara**,
o którym  to utworze literaln ie k ry tyka  
europejska odzywa się z uwifelbieniem.

Pom im o podwojonego nakładu „Szkice** 
podnoszą prenum eratę zaledwie o czw artą  
część. Od dnia 1. lipca prenum erata wy­
nosi: w KRAKOW IE rocznie 8 zł., pó ł­
rocznie 4 zł., kw artaln ie  2 zl. Z p rze­
syłką razem 9 zł., półrocznie zł. 4.50, kw ar­
ta ln ie  z l. 2.50.

PRENUM ERATĘ przyjm uje: 
K sięgarnia

Pr z e z  J e g o  c e s a r s k ą  M o ś ć  

Franciszka  Józefa I.
odznaczona w yłącznym  przyw ilejem

16750 
28 -

św ieże  tr a n sp o r tu

Trucizna na szczury.
jest p raw dziw a  do n a b yc ia : 

we LWOWIE u pp, K. Isk ie rsk ieg o , 
J. Beisera, Z. Ruokera, P. M ikolu- 
scha, w STANISŁAWOWIE u Ste- 
chera v. Sebenitz; w KRAKOWIE 
n p. M. Jaworskiego. 2370 4 9 

f e n a  s z t u k i  .V? c ( .

M ariiw  s ś ó  kJJ T U l l l l  I UłJII politycznych , kasową 
jak o te i i rachunkową 

w jednym  z uprzy. zakładów k ra jo w y ch ; 
zdolny korespondent w polskim  i niem iec­
kim języku, posiadający praktyczne w ia­
domości o budownictw ie ziemnym ; poszu­
kuje od 1. lipca odpowiednego zatru d n ie ­
nia, na prow incji lnb w Lwowie.

B liższa wiadomeść pod adresem M . § .  U . ,  
p o i t  re stan te  Lwów. 2594 ■>__j

z WBzelkich źródeł  natura lnych

krajowych i zagranicznycn
otrzym uje i poleca handel

Karola Bałłabana.
Łaskawe zlecenia z prowincji u- 

skuteczniają się natychm iast koleją 
lnb  pocztą na całą Galicję.
  2211 10 — 12

A. DYKASINSKLEGO
»  K r a k o w ie ;

Redąkcja „Szkiców** w K r a k o w i e ,  oraz 
] wszystkie księgarnie krajowe. 2554 2 —3

_



Ola Rodziców.
Szkoły frueblow iką trzyklasow ą i pen- 

sy«:i*t tf:^ dziatek wieku od la t 3 do 10| 
i«»-7.er,;vs',i.śinr z ulicy H etm ańskiej do domu 
Iw. Potockiego przy ul. Kopernika w prost 
W ydziclu krajowego. w p le  I-i parku na le­
wo. gzy li blisko placu Cborążczyzny ; w k tó ­
rym  to domu zajm ujem y 10. pokoi, a  przy 
11 i ni w ogrodzie u rządziliśm y gim nastykę 
dla. dziatek  naszej Szkole i P en sjo n a tu  

W porze c ie p łe j i p o g o d n e j , 
dziatki uczą s.e. g im nastykują i bawią si 
w ogrodzie, zaś w zimie luli w niepogodę 
w salach Szkoły. W a k a c ji n ic  m a 
w ca le  w naszej Szkole, dz ia tk i uczą 
szczają do niej w lecie i w zimie codzien 
nie. oprócz dni św iątecznych. Za Daukę 
dziecka od 9. do 1. m iesięcznie 3 zl. Za 
lekcje mowy francuskiej od -J. do 4., m ie­
sięcznie 2 zl. Za zabawą i g im nastykę 
dziecka w dnie pogodne w ogrodzie od 4 
do 6. m iesięcznie 1 zł. Z a pobyt dziecka 
od 9. do 7. z objadem  i kolacją miesięcznie 
15 zł. Za sta le  umieszczenie dziecka, mie- 
siecznie od 30stn  do 40 z 1. 5 618 1 — 1

Pietraszewscy,

WŁOSY!
fra n cu sk ie  p r im a , n a jle p s z e j 
ja k o ś c i  blond, i w kolorach ciemnych 
po cenach fabrycznych 252 ' 2 —3

J. GLASER we Wiedniu,
12 K a r n t h n e r s t r a s s e  12.

z a s t ę p c a  p a r y z k i e j  f a b r y k i .
JJjS^ Cenniki bezpłatnie.

DZIERŻAWA.
dw ie m ile od S try ja , a m ila  od 
dworca kolei w B olechow ie, obej­
m ująca  1 6 0 0  m orgów dzierżaw nego 
obsza ru  w ró w ninach  w którym  
przesz ło  6 0 0  roli , roszie pasze  
wolowe, p a s tw isk a  i łą k i .  M ie­
szkalne i gospodarcze b u d y n k i 
gorzelnia, m ły n , m ło c a rn ia , z go­
towym  obsiew em , tudzież  z ży­
wym inw entarzem  lu b  bez ta k o ­
wego, je s t  zaraz do obięcia.

Bliższą wiadomość na osobiste 
zgłoszenia się udzieli zastępca 
obszarów dworskich w C u o l l ia *  
n a c h  obok Bolechowa, lub wła- 
śc ciel w W i k t o r o w i e  pod 
Haliczem. 2575 1— 3

Wystarczy jedna próba!
a b y  s ię  o d o b r o e i m o ic h  to w a r ó w  po t a d a iw i i j a c o  

taniej cenie

Za 10.000 marek państwowych
(Reichs-Marken), — zakupił handel

K a r o l a  B a i f a b a n a
HERBATY CHIŃSKO-ROSSYJSKIE

n a j l e p s z e j  j a k o ś c i ,  w o n i  wy­
śm ienitej, ciemno naciągające , i mogę 
takowe sum iennie polecić i śm iało po­
wiedzieć, ie  lepszem źródłem  do zaku- 
pna takowych ani sk łady brodzkic. ani 
wiedeńskie . naw et petersburgskie za­
szczycić się nie mogą.

Zaręczam, że co do gatunku  , moje 
herbaty o całego guldena przewyższają 
dobrscią powyżej wym ienione składy.

2 zł.
3 „

Ze zbioru 1874 r. 
chińsko -rossyjska herbata

na wagę wiedeńską:
1 funt C ongo cesa rsk ie j
1 ,  H erbaty fa m ilijn e j
1 ,  ftlelange de M oskan  4 „
1 „ im p e r ia l . . . .  5 n 
C ybik i ory g in a ln e  na m ie j­

scu opakowane w ołowin 2‘/s ft. 
wagi wiedeńskiej ważące, wy­
śm ienitej Herb«*ty . . . 7 „

K a rn istra  z blachy, lakiem 
chińskim  lakierow ana ważąca 
6 funtów  wagi wiedeńskiej 20 „

T akie  o trzym ałem  prawdziwe ch iń­
skie tace, drew niane koszyki ryżowe i 
czajniki wyrobu chińskiego. 2352 6-12

p i l e  p s j  e
(padaczka) leczy listownie lekarz 
specjalny l»r. K i l l i s c L ,
Drezden, W ilhelm splatz  4. (dawniej 
Berlin). 2287 6— 18

Skutki w setkach.

N a czas ja rm a rk u  w M o ś c i s k a c h  
jes t do odnajęcia  k ilk a  pomie- 

szkaó z w iktem  lu b  bez w ik tu . B liższa  
w iadom ość w h a n d lu  A . S t r a c ie -  
c k ie ^ o  w  M o fic is K a rh .

KANTOR STRĘCZEŃ 

WIKTOKJI ZALESKIEJ
w  P a r y ż a  

Rue Breohant 11. Baiignolles.
D aw na uczennica hotelu  L am b ert, k s ię ­

żny Adam ow ej C zarto rysk ie j zajm uje się 
um ieszczaniem  guw ernerów , guw ernan tek  
i hon do dzieci F ran cu zek  i A ngielek. 
(L is ty  p rzy jm uję  się ty lko  opłaconej.

1887 3—8

2 7  c t .
fra « fco n * ó . .

P łó tn a  ln iane.
s z ta k a  5 0  ło k .  * 4 s i e r o k *  w e b a  15 %t. 1 0  « .

» 30  m <U w « k a  lo ia a a  8  a ł  1 0  e .
O 30  „ „ .  W «ba * f  r s ę d a iw a  8  a*. 10 e .

30 * „ 9 t ł ó U *  C r e a s  8  a ł .  1 0  c .
J e d w a b  I w s tą ż k i  je d w a b n e .

J e d w a b  la b  j e d w a b  n o b le n e  w «  w s a j s t k i e k g ł a d ­
k ich  k o lo n a c h  m o d n y ch  , a fa r b o w a n e m i c a ę -
ś e ia m i n a  o d w r o tn e j  s tr o n ie .  S s e r o k o ie  n a  5. 
p a lc ó w , ło k ie ć  w ie d e ń s k i  27 ę t ,  S z e r o k o ś c i  a a  
dw a p a lc e  d w a  ł e k c i e  w ie d e ń s k ie  2 7  c .

Para
b ia ly e h  lub w  p a s k i  p o ń c z o c h  k o b ie c y c h  Inh d z ie ­

c ię c y c h  n a j le p s z e j  j a k o ś c i  27  c t .  j
p a ra  s k a r p e te k  27 c t .
p a ra  p o d w ią z e k  z s z e r o k a  j e d w a b n a  k o k a r d a  27 e ,  

D a le j
b ia łe  r ę c z n ik i  a d a m a sz k o w e , p o ś c ie le  ln ia n e ,  c ię ż ­

k i e ‘k o b ie r c e  a a  p o d ło g ę ,  p łó c ie n k o  n a  m eb le  
f ira n k i s ia t k o w e  i  k o r o n k o w e , p r a w d z iw e  k o ­
lo ro w e  p e r k a le , t a r e c k ie  m a te r je  na s z la fr o k i  
b a rch a n y  —  ło k ie ć  27 c.

M a te r je  w e łn ia n e .
ł o k ie ć  s z e r o k o ś c i ,  c ię ż k ie  r y p s y . ln s tr r n o w e  d is  

g o n a le , ty b e t , g a z ie r y ,  b a r e ż e ,  g ła d k ie  i w  p a­
s k i  w s z e lk ic h  k o lo r ó w  ło k ie ć  w ie d e ń s k i

 1 27 ct. - -
S itaka

W a c h la rz  w e w s z y s t k ic h  k o lo r a c h  27  c t .
G a r n ita r  k o k a rd  n a  p ie r s i  i g ło w ę  ■% a k s a m itn e m i  

w a ta ż k a m i i  r ó ż a  u b r a n e  27 c t .
P a r a  m a n s z e t  t  k o łn ie r z e m  27 c t .
C h u s te c z k a  do n o s a  la b  ma g ło w ę  27 c t .
L n ia n a  c h u s te c z k a  do n o sa  27 e t .

„ s e r w e ta  27 c t .
S z y ld k r e to w y  g r z e b ie ń  do w ło s ó w  n a jn . fa s o n n  27 e .  
G r z e b ie ń  do fr y z o w a n ia  27 c t .
N o ż y c e  do p łó tn a  z  p a s tk a  27  e.t.
D ia d em  a o g o -o z d o b io n y  c z a r n e m i p e r ła m i n a jn . 27 e . 
S k ó r n y  p a la r e s  27  c t .
Ł y ż e c z k a  ze  s r e b r a  c h iń s k ie g o  27 e t .

Z le c e n ia . 1913 32—50
z a  n a d e s ła n ie m  g o tó w k i  lu b  z a lic z e n ie m  z a ła t w i a -1 
j ą  s ię  r y c h ło  a  w z o r y  p r z y s y ła j ą  s i ę  fr a n k o . K a -  
p o ja c y  en  g r o s  o tr z y m a ją  r a b a t . T o w a r  sp r z e d a je  
s i ę  pod g w a r a n c j ą  p r a w d z iw o ś c i  i d o b ro g o  g a -  
ta n k n . C o ’ 
p o w ró t.

„Prowidentia“
dom wszelkich zleceń i agentur  

w Wrocławiu W erderstr. 5a.
P r z y jm u je  wszelkie agen tn ry , po­

leca swoje usług i do pośredniczenia przy 
sprzedaży, kupnie i wydzierżaw ieniu dóbr 
lasów, fabryki, handli, narzędzi ro ln i­
czych itp . oraz przy lokow ania kapitałów .

U m i e s z c z ą  osoby w fachu kupie­
ckim  oraz technicznym  (dla dających
miejsce bezpłatnie). 2623 1—6

Dla dobra cierpiącej ludzkości
p rzytaczam y szereg "pism pochwal 
nyeh, które najlep iej dowodzą o w y ­

śm ienitych skutkach  
prawdziwych *=3353

WILHELMA
antiartrety oznych ant i reuma tycznych

k r e w  c z y s z c z ą c y c h  
z i ó ł e k .

Do p. Fran. Wilhelma, apt. w N eunkirchen.
H ainbnrg, 21. listopada 1874.

W ielmożny panie! Z wdzięczności czuję 
się zobowiązanym, donieść panu, żć w yra­
biane przez pana an iartre tyczne  i an tiren - 
matyczne, krew  czyszczące ziółka, uw ol­
n iły  mię od cierpień, na które nie pom a­
ga ła  żadna m edycyna.

Zgodnie z praw dą potw ierdzam  mojen 
imieniem  i pieczęcią, że przez ośm iom ie­
sięczne użycie jednej porcji codziennie, u- 
wolniłem  tię__ cierpiąc 7 la t  uz 

E p ile p s is ,  
teraz jestem  zdrowy i od 14 m iesięey nie 
miewam napadów.

Zechciej pan  to  dis dobra ludzkości p u ­
blicznie ogłosić.

(11. S .)  Ignacy Berger.
L. S. 4218.

Po tw ierdzam , że znany mi osobiście pan 
Ignacy Berger, c. k. naczelnik stacji te le ­
graficznej w H ainbnrgn , to  pismo w obec 
mnie podpisał.

H ainburg , dnia trzydziestego lis to ­
pada 1874.

A n t. P ra v ic in i ,  m. p.
c. k. notarjusz.

CUKIERKI
DETHANA

zalecane w słabościach g a r d ła  , c liry p c  . z a p a le n iu  g a r d ł a , z aw rzo d o w an iu  w  u s ta c h , cu ch n ącem u  i ddechow l, 
li r y ta c j i  w g a rd le  i g ę b ie  p rzez  p a len ie  ty  oni u, z ap o b ieg a ją  d z ia ła n iu  m e rk u r ju s z a  Lekarze zalecają je  szcze­
gólniej k azn o d z ie jo m , inow com . p rofesorom  i śp iew ak o m , .lUiowhm utrzym ują  siłę  organu głosu i zapnbii-gaią s tru ­
dzeniu g a rd ła . — W Paryżu w aptcct-p. D c  t l i  a 11 a ,  Faubourg St. Denis, 90, we Lw ow ie w aptece p. M ikolascha, w 
Krakowie w aptece p. T r a u c  z y ś s  k i e g o  pod Koroną, i u w szystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzym ują

śro d k i lek arsk ie  zagran iczne. 1833 11 -?

Mam zaszczyt zawiadom ić PT . Publiczność, że założyłem  w mych do­
brach wyrobnic

B T J L IO M U  M IĘ S N E G O
w którym  to Celu postarałem  się o -zdolnego w tej m ierze kucharza, a wyrób 
je s t  staranny  ze świeżo bitych wołów, c ie ląt i jag n ią t, z dodatk iem  dro­
biu i drieezyzny.

H a rto w n ą  sp rzed a ż  tegoż wyrobu (na całą  m onarchię) pow ii- 
rzyłeiu domowi handlowem u

ST . M A R K I E W IC Z  w e  L w o w ie
do którego pp. kupcy i odsprzedający zgłaszać się raczą.

Rogoźna dnia 16. czerwca 1875.
M IC H A Ł  lir. K A R N IC K I .

2621 1 3Pow ołując się na powyższe oświadczenie polecam :

B U L I O N  M I Ę S N Y
z wyrobni JW . br. Karnickiego jako znakomity, klarowny i smaczny 
wyrób, jakiego dotąd w handlach jeszcze n ig d y  n ie było.

p o  c e n ie  3 z ł. 6 0  c. za  fn n t w agi w ied . “W
Przy kupnie hartow nym  pp. odsprzedającym  odpowiednio taniej. O pa­

kowanie w staniolu i w ignetach z firmą fabryki w pakietach około 1 funtowych.
ST. MARKIEWICZ we Lwowie w rynku I. 42

Donoszę .Szanownym gospodarzom m iejskim, że temi dniam i otrzym ałem  
wprobt z A nglji

Tl U>IPN
czyli rzep ę  p astew n ą  w zd row em  z ia rn ie

i polecam łaskawie po następujących cenach:
B iały  d ług i lub okrągiy . eetnar cł. 56 z ł. funt 70 c.
Olbrzymi żó łty  d łu g i . . .  „ „ 75 zł. „ 90 c.
Żółty  kańwiowy . . . .  „  „  80 zł. „ 1 zł.
W szystkie ga tunk i rqą#iu zmięsząne „ „ 10 zl. „ 80 c.

Rzepa pastewna Kierniówka zwana
biała, okrąg ła , lun d tuga, eetnar cl. 45 zl. funt 6 ct.

Powyższo rodzaje tu rn ipsu  i rzepy są nieocenione jako pokarm  d la  bydła 1 
sieją  się od czerwca do sierpnia 2 fun ty  na morg.

W I L H E L M  A D A M  w e  L w o w ie
2620 1 — 6 przy placu M ariackim  Nr. 38.

kosiarki
Syna,i

A P A R A T ?  do tuszów, WANNY do
kąpiel nasiadowych i całkowitych, dla szpi- 
talów, zakładów kąpielowych i prywatnych, 

fabrykanta M . S i e i n e r ,  we Wiedniu, 
Taberstrasse Nr. 29. 

Angielskie aparaty do tuszów

Do p. Fran. Wihelma, ap t. w N eunkircbsn.
A ltenfeldcn, 

wyż. A nstrja  30 listopada 1874.
Pańskie ziółka an tia rtre tyczno  i an ti-  

reum atyczne, k tóre kupuję w apt. pana 
A ngnsta  H o fs ta tte r  w Linzu, działają  u nas 
bardzo skutecznie, zasługują  na rozpo­
wszechnienie, gdyż nawet nasz lekarz Dr. 
Niekl zdnmiewa nieraz, że ja  na tak  cięż­
kie cierpienia reum atyczne, gośea i na  o 
słabienie nerwów ten n  ziółkam i wyleczy­
łam  się. Zasełam  panu moje uszanowanie.

Julianna Krami, właści­
cielka domu 1. 6.

euego cynka
po z ł 12, 15, 18, 

największe
H A S S Y  

n a s  ia  d o  we
po  5,  6  i  7 i t .

Nowo ulepszone w anny kąpielowe z 
piecam i, ogrzewające się w 20 m inut, wę­
glem  za 5 ct. dające ciepła 25—3 “ po 
cenach 35 zł. 50 ct.

Z a n , t e i n a  i  t r w a ły  r o b o tę  g w a r a n tu je  « ię. 
Z le c e n ia  * p r o w in c j i  a m la tw ia ja  a ię  r y c h ło . C e n ­
n ik i  i lu s t r o w a n o  h e a p ła la ie  * fr a n c o . O d p ra ed a -  
j f e j m  o p a jK c ta  s i ę  r a b a t .

ob y  s i ę  ńie p o d o b a ło  prsyjęte b ęd a ie

Beck’s Grand-Bazari
we Wiedniu I. Adlergasse 4.

U p ra sza m  a d r e s  s o b ie  s a c h o w a ć  i t a k o w y  d obrzo j 
z a p a m ię ta ć .

S t a r y  z a k ł a d  a s e k u r a c y j n y
p o szu k u je

biegłych ajentów;
du pośred n iczeu ia  p rzy  ubezp ieczen iach  
gospodarczych  w szelkiego rodza ju . F ra n ­
kow ane o fe rty  z dofeladnem  podaniem  
n azw isk a  i z a tru d n ie n ia , p rzy jm u ją  się
p rd  lit. 
r e s ta n te .11

„ K . 3 0 .  LWÓW poste
2— 3

P Ż O O O O O 0

P R O M E S Y |
na

| l o s y m i a s t a W i ^ d n i H

Główna wygrana 2 0 0 0 0 0  zl. 
C en a  p ro m e sy  2 zl. 5 0  c . '

i stempel 2580 3 —6 |

na losy kredytowe j
) główna wygrana 200000 zł. I 

C eu a  4  z l .  25 I s tem p e l, j
C i ą g n i e n i e  1. l ipca . i  

W echslergeschaf t
Ł-tluMERCDE"!
we Wiedniu W ollzeile 13. 

t o o o o  s o o o o o i

Do p. Fran. W ilhlma, apt. w N eunkirchen, 
K om om  (W ęgry),

30. listopada 1874.
W ielmożny paie! Pozw alani sobio panu 

najczulej podziękować, że tak  byleiu szczę­
śliw y, i dowiedziałem  się o pańskich anti 
artre tycznych  i an tirenm atycznyeh zi< ■ ł- 
kaeh. Bóg wszechmocny dopom ógł mi, że 
po 121etnich cierpieniach, po 31etniem u- 
żywaniu k ą p ie li, wreszcie po używaniu 
wszystkiego, co mi k to  poradził do smaro 
wania i parzenia, kosztowało m ię to  dużo 
pieniędzy, a nic nio pom agało, zapomocą 
pańskich ziółek się wyleczyłem .

Jeszcze raz tysiączne dzięki za dobre 
ziółka, które powinnie znajdować się 
w każdym domu, gdyż one zastępują 
doktora.

Ponieważ teraz  mi się wielu zapytuje, 
co m i tak  prędko pom ogło, to  muszę w szyst­
kich do pana odsyłać.

Upraszam  o przysłanie mi 4 p a lie ty  
W lihelm a krewezyszczących ziółrk, gdyż 
potrzebuję akowych d la  naczelnika miasta. 
Proszę przy tlać  pocztą. 1078II1 5 —6 

Z uszanowaniem  
Jó ze f Schartner, budow niczy, 

1. 1196.

Najlepsze i najtańsze

Żniwiarki „Springbalance“
„Paragon^ R. Hornsbyego

otrzymały powtórnie przy konkurencji żniwiarek i kodarek w Arcis sur 
Aube, Arnions, Caeu i B urg  (we Francji) w Zurychu (w &zwajcarji) i 
w Nagy Arad (w Węgrzech) pierw szą nagrodę.

Ż n i w i a r k i  „Springbalauco* dwijakioj jak najdoskonalszej 
konstrukcji: Z p o d w ó j n e i l l i  o d k l a d a c z a u i i  do żęc a większych
lub mniejszych snopów, oraz z przyrządom do pianoszenia wylęgli go 
zboża —  i z pojedynczym okladaczem dla swej lekkości (wagi 30 0  ft.) 
wymagają małoj siły pociągowej. 1627 1 - 6

Hofherra patentowane kieraty, młocaruie, najlepsze siewni- 
k i  rzędowe i szerokorzutne tudzież p ł u g i  do orania i egartywania kar­
tofel cale z kut go żelaza dostarcza każdego czasu pod gwarancją

J a n  W i c l i c r a ,
akład machin rolniczych, Lwów ulica Gródecka 47.

.la k o  b a rd zo  re a ln y  i r z e te ln y  n zn a n y
Skład fabryczny płócien i towarów modnych

H K S R Y K A  S I N G E R
W ieu , Ffinfhans, S chonbrunnerstrasse  Nr. 36, 

jes t w s t a n i e  w an on .sach  z n a jd u ją c e  s i e  artv-
w sku tek  ogrom nego obro tu

w szystko  po 1 — w ię k sz y  w ybór.
T akow y u trzym uje  też  najróżnorodniejszy  i najobfitszy sk ład  lep szy ch  

i cieńszych tow arów , i je s t  w sk u tek  zakupna za go tów kę w m ożności t a ­
kow e za zadziw iająco tan ie  ceny, żadnej konkurencji się  nic obaw iającej, 
sp rzed aw ać ; zw raca zatem  w o b e c n e j  p o r z e  uwagę na m odne to ­
wary' na suknie, sk ład a jące  sie z g ładk ich  lub c a rir t luster, m atery j, m ohairs 
i alpacca, balernos. kolorow ych rypsów , m uszlinów  i ba ty s tó w , a tłasów , ba- 
ryźów , m ozam biąues ccrtis, na jc ieńszą francuską a lpakę, terno , najcieńsze 
francusk ie  pojedyricze i podw ójne kaszm iry, m aterje  m antele ts , czarne a k sa ­
m ity  czarne i farbow ane m aterje  jed w ab n e  przednie  c ieźkie  p łó tna , k ra ­
jow e i zagraniczne nuiszliny i b a ty s ty , w stążk i we wszelkich ga tunkach  i 
szerokości za połow ę ceny labrycznej i na wiele jeszcze  innych a rty k u łó w  i 
poleca się z całą  gotow ością do rozsełek  próbek  okazow ych franko w szyst­
kich tow arów  i spisów  tow arów .

U sługa zapew nia się j a k  najlepsza. 2535 2 —10

BOYYEATi-MFFECTEUR
Je s t  to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (m erkurjuszu). Leczy odzie­

dziczoną ostrość krwi. oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku­
teczny w skrofulicznych słabościach silnych boleściach w czasie porodn, uporczywych 
liszajach, wyrzutach syfilitycznych, świerzbie, zadawnionym reum atyzm ie, wysypce 
u kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzm ieniu gruczołów, chorobach zaraźli­
wych nowych lub zadawnionych bardzo uporczywych. 1839 2 0 —22

m b

„Zniżone ceny:“
Angielski Portland-Cement, 
Grodzicki Purtland-Cenient, 

Belgijskie smarowidło
do osi żelaznych, 

poleca zawsze w ś w i e ż y m  g a t u n k u ,

Główny skład dla Galicji

Towarzystwo przemysłowe,
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

we Lwowie,
zawiadamia niniejszem, że otworzyło

Bióro komisowe dla przemysłu,
pośredniczące w zakupnie maszyn i narzędzi przemysłowych fa 
brycznyih i rolniczych, jakoteź wielkiego rodzaju materiałów' 
budowlanych, oraz przedmiotów produkcji krajowej i zagranicznej. 

B ió ro  otw arte  od  9 . do 1. i  od 3 . do 6.
p rzy  ulicy K opernika  N r. 9. na  dole, 2498 3—6

(w domu p. Baurowieza, gdzie u rząd  telegraficzny)

1986 3 5 - ? we Lwowie.

Jn r. 1 . l ip c a  n a s t ę p !  c i ę c n i e n ie
losów premiowych p ożyczki m iasto  Wiednia:

W I E H E B  L O S E .
r.ogy te  m ają rocznie 4 ciągnienia 

z g łó w  n e m l  w y g r a n e m i  2 0 0 0 0 ©  zl. 2 0 0 0 0 0  I tp .
2 0 0 0 0 0  z l .  2 0 0 0 0 0  I tp .

Te oryginalny losy podług  codziennego kursu i za sp ła tą  w 12 m iesię­
cznych ra tach  po O zl.

^romesy na ciągnienie I. lipCE z główną wygraną 200.000 Zł.
teraz jeszcze po .1 zł. 50 et. Kredytowe promesy 5 zt 50 ct.

Izba Wymiany c. k. nprc. wiedeńskiego banku handlowego, dawniej Joh. C. Sothen, Grabcu 13,
Prfmi*sy prze?, powyższy kan to r w ystawiona, są do nabycia we L w o ­

wie n FrI S c h n b n t h a  i  S y u a .

Mattbewsa amerykańskie aparaty
do w y ra b ia n ia  w o d y sodowej 

(Selbstentwiekler)
dla fab ry k , aptekarzy, restau ra to rów  itp.

Z  najlepszym  skutkiem  by wają wszechstronnie używ ane !!! 
!!! B ez  s iły  do pędzenia i nieeksplodujcwe !!!

We wszelkich wielkościach mogące napełn ić  od 150 do 20.000 
syfonów wody sodowej dziennie, są w zapasie.

A m e ry k a ń s k ie  n rz ę d z e n ie  (T rinkhallen) do podaw a­
nia wody sodowej, eleganckie z m arm uru  dla kaw iarń , publicznych 
ogrodów, itp.

.Syfony i m aszyn y  tlo n a p e łn ia n ia  flattzek, w o-
gćh: wszystkie części składowe. I l u s t r o w a n e  c e n n ik i  b ezp ła tn ie .

Każde żądane objaśnienie udziela  fabryka wody s o d o w e j  
•I. B R lóC K E It w e W ie d n ia , K olow ratring  N. 4, gdzie także 
z n a jd u ję  s ię  na sk ła d z ie  a p a ra ty  i będące w ruchu.

Jeneralnym  reprezen tan tem  dla stałego lądu 2786 6— 10
J U L I I S  O Y E R H O F F  w e  W ie d n iu .

Z a s tr z e g a  s ię  p r z e d  fa łs z o ­
w a n ie m  ł o s z u s tw e m .

Przy zakupnie zechce PT. Publiczność 
zwrócić uwagę na moją m arkę i firmę,I 
k tó ra  na  każdym  pakiecie n a  zewnętrznej! 
stronie się znajduje, aby tyra sposobem 
zapobńdz oszukaństwu.

Prawdziwe W i lh e lm a  an tia rtry ty - 
czne i antireum atyczne krew oczyszczające 
ziółka otrzym ać możm. tylko z m iędzyna­
rodowej fabrykacji W ilh e lm a  a n tia rtry - 
tycznych , antirenm atycznyeh, krew  oczy­
szczających ziółek w Neunkirchen pod W ie­
dniem , lab też na  składach w dziennikach 
wskazanych.

Pakiet podzielony ne ośrr poroyj, p rzy ­
rządzonych według lekarskich przepisów, 
wraz z objaśnieniem  sposobu użycia w ro z ­
m aitych językaih  1  z łr. Osobno za stom - 
pel i upakowanie 1 0  ct.

D la dogodności P . T. publiczności, praw 
wdziwe W i lh e lm a  an tia rtry tycene , 
antireum atyczne krew oczyszczające ziółka' 
otrzym ać tak ie  m o żn a : we LW O W IE u' 
Zygm. Buckera ap t., Jakóba Beisera apt.; 
Karola bchubutha; Jakóba Piepesa apt. i 
K. Krzyżanow skiego; w B IA Ł E J n Józ 
K nans; w B EŁZIE u Adolfa Grossa apt., 
w B uB R C E n L . Międleckiego a p t ; w 
BRODACH u M. S. F ranzos; w BRZE- 
ZANACH n B F aden k n ech t; w DROHO­
BYCZU a ap t. Ludwika Dobrzyńieckiego 
Józ. Aleksiewicza; w J0H A N N ESTH A 1. u 
P. Hoffm anna; w KAMIONCE-STRUMI 
ŁO W EJ n Zaw ałkiewicza apt.; w KOŁO 
M Y JI u M. Bolecnowera; w KOZOW EJ 
u K. Chalbazany apt.; w KRAKOW IE n 
Trauczyńskiego ap t., Jahna  Józefa; w NO­
WYM TARGU u  Karola Lauera; h OSW IE 
C1MIE n Kon. S lebarskiego; w PRZEM Y ­
ŚLU u J .  G ajdeczka; w R A D ZIE C H 0W 1E  
u ap t. A. Jaśk iew icza ; w ROHATYNIE u 
L. L ie b re io ła ;  w RZESZOW IE u ap t. A. 
K ilinowskiego ; w STA N ISŁA W O W IE u 
F. Stecher v. Sebenitz; w STR Y JU  u Z 
Dragowskiego aptekarza.: w TARNO W IE 
j  T. A. W ielogórBkiego; w ZALESZCZY­
KACH u ap t Jakóba M egrusz ; w ZŁOCZO­
W IE u F ad en h ech ta ; w ZURAW NIE i 
L Postępskiego apt.

|  Każda z pań

* t
m

t

Wydawca, właściciel i odpowiedzalny redaktor Jan Dobrzański.

rada będzie dowiedzieć się, czego 
używała sław na

Nina Lanclos
do u trzym ania  swej m ł o d o ś c i  i 

5  wdzięków aż do 90 rokn życia. Sro- 
5  dek ten nieopłacony, cudowny do- 
S  świadczeniem ty lu  set la t ,  bo od 
5  ezasu Ludw ika XIV  stw ierdzony, po- 
2  siadam  jako spadkobierca i podaję J  
5  go za przesłaniem  pocztą 3 zl. T  
*  I )o  J . Y a r ta ll, I
2  ‘24821 6— 10 Kraków N r. 605. 2
9  NB. D la dyskrecji podziękowa- 2  
j  u ia n iepublikują się. J

• • • • • • • • • •  • • • • • • • • •

L .  L E G R A N D
d o s t a w c y  w i e l u  t a n u -i ą c y c i i  d w o r ó w

PA R K Ź, 207, ulica Saint-H onore 1842 24 24

M Y D L O - O  B I Z A
Ze wsystkiego gatunku wodą spra«jo p ian ę  delikątuą i obfitą.

Z e  TtH*.yslkich m y d a l to a le to w y c h  naj*lepsze i n a j d e lik a t n ie j s z e  ( p o d łó g  D ra O. R e V e F L ) .  
N iiezii^dn e d la  n tu y y m a n ia  p o w ło k i  c ia ł  9* d e l ik a tn y  ig ła d k a *

CREME-ORIZA | ORIZA-LACTE
n a e a je  b ia ło ś c i  i  ś w iż o ś c i  p o w ło c e  c ia ł a .  | p r a e c iw  p ie g o m , p lam om  n a  t w a r 2 y i e m a r s z k .

EAU TONIQUE QUIN1NE LEGRAND ET POMADA AU BAUME DE TAANN1N.
■ - - - ,LŁ- - --------- 11 ----- — :--------- ------------- n -  CHOM EL do c a y sa cK en ie  g l e w y

b a r d z o  k r ó tk im c z a s ie .  
j a k  z a g ra n ica , w e  L w o  

u A . g S te U Y  S yn ów .

Pensionat dla młodych dziewcząt żydowskich.
W  moim peusjonacie, założonym na zasadach re lig ijnego i ry tualnego  wycho­

wania przyim uje się ty lko m ałą  liczbę pensjonarek, gdzie znajdą m łode dziewczęta 
chętne przyjęcie, sta ran n ą  opiekę tak  pod względem m oralnym , fizycznym, jako też  
wydoskonalenie się wo wszystkich kierunkach. Z najdą także sieroty lub osamotnione 
m łode dziewczęta prawdziwą ojczyznę. Rekomendacje posiadam  : pana rabina JD r .  
J o e l ,  Schw eidnitzer S tad tgreben , pani bankierowej S c h r e y c r ,  A lbrechtatrasse, 
pani kupcowej R a b e ,  C arlstrasse, B. Sachs, firma S a l o m o n  A u e r b a c h ,  
C arlstrasse. t- 60 1 . —8

Louise Hoffmann,
we W rocław iu, T auen tz ien -P la tz, Galisch W ohnbaus, T horenigang, 2 Tresclien.

CHLORAL w PEREŁKACH L1M0U81N
w  P a r y ż t  R ue Blanche 2.

H YD RA TE de CHLORAL en CAPSULES.
Dogodny i łatw y środek do a ś p ie n ia  naw et wtenczas kiedy opium  nie 

skutkuje. Dzieciom m ożna co przepisywać bez niebezpieczeństwa. C ierpienia i roz­
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nie przeszkadza bynajm niej dobremu traw ieniu .

W tym  kształcie nie spraw ia ściskania g a rd ła  i nio posiada odrażającego 
smaku. Każda perełka  zawiera 25 centigram ów  Chloraln.

S iro p  C h ora ln  (1 gram m  H ydrate de Chloral w łyżce, butelka zawiera 
250 gramów.)

Dostać można we L w ow ie  w aptece p. M ikolascua; w  W ie d n iu  w ap­
tece p. Neusteiii. 1885 5 -13

„ S L A V I A “
Bank ubezpieczeń wzajemnych w Pradze

p r z y jm u je  to za k re s  sw e j d z ia ła ln o śc i, s ta tu ta m i określonej,

w oddziale I ubezpieczenia ua wypadek dożycia;
„ I I -  „ „ „ śm ierci;
„ I I I . zawiązuje wzajemne spółki (stowarzyszenia) 

na przeżycie (A ssc iat o n );
w oddziale IV. czyni ub?zpieczema przeciw szkodom 

ogniowym;
w oddziale V. czyni u b e z p i e c z e n i a  przeciw 

g r a d o b i c i u .
Dalej tworzy s p ó ł k i  kredytowe dla

swoich członków :
1. U dziela k a u c ji c. k . u rzę d u ik o m  państw o*  

wy iu 1 u rzę d u ik o m  p ry w a tn y m  ;
2. udziela pożyczek i zalicvek na skrypta d lm n e  i w eksle-, 
W yjaśnienia u-tue (lub na żądanie pisemne) tudzież s ta tu ta

i p rospekta udzielają się od godz. 4 . — 6. po po łudniu  w b iu rze
Jeneraluej Reprezentacji 2524 5-6 

Dla Galicji i Bukowiny we Lwowie
Rynek, l. 45, wchód od ulicy Grodzickich, l. 1.

fćB
S2 przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 

ranom, nagniotkom, oparzeniom ect. 
Skład centralny w Paryżu na ulicy 

-tj NeuYO St. Merri, 40  i we wszyst- 
kich ap tek ach . 1831 9 —?

Pigułki dla psów,
na podstawie d ługoletn ich  doświadczeń 
najsłyniiiejszych wetei-ynarzy Anglii.^wy- 
rabiane przez F ran c iszk a  J a n a  Kwi- 
zde w K orn eu b u rg n , na psią chorobę, 
padaczkę, kurcze, epilepsję, reum atyzm  

i zwykłe choroby psów. 
Niezawodne środki zachowawcze

p rz e ciw k o  w ś c i e k l i ź n i e .
Cena jednego pudełka 1 zlr. w. a. 

N iesfałszow anycL m ożna dostać :
we Licowie  u K onstantego lsklerskiego, 
u uptekarza Jak. Beisera, i Zygm unta 
Rnckera; w K rakow ie  u Jawornickiego, 
w Tarnoioie u J . W ielogórskiego, w S ta . 
niftławowie  w apt. Stechera de Sebenitz.

G ru n to w n a  i szyb ka  pom oc we w sze lk ich  c h o ro b a c h !
U t r z y m a n i e  z d r o w i a  polega po większej części na czyszczeniu i czystem  utrzym aniu  soków i krw i i w po­

pieraniu  dobrego traw ienia. Aby to  osiągnąć, najlepszym  i najskuteczuiajszym  środkiem  je s t:

BALSAM życia dra ROSY'.
Balsam  ten  odpowiada jak  najlepiej wszelkim tym  w ym aganiom ; tenże ożywia ca łą  czynność traw ienia, tw o­

rzy zdrową i czysta krew, a c ia łu  powraca dawną silę i zdrowie
Tenże je s t  na  wszystkie u tru d n ien ia  w traw ien iu , m ianow icie: brak a p e t j to ,  odbijanie kwasu, rozdęcie nu­

dności, kurcz żołądka, zafleginienie, ci. fpienia hemoroidalne, przepełn ienie żołądka po triw hm i itp ., niezawodnym i 
doświadczonym środkiem  domowym, który przez swą nadzwyczajną skuteczność ogólnie się rozpowszechnił.

Jedna wielka flaszka 1 zł., pól flaszki 50 cent.
Bardzo wiele podziękowań jes t do przejrzenia. Na zlecenia frankowe wysełam  B a lsa m  za pobraniem  naleźytośei. 

W ielm ożny Punie !
Potw ierdzając  odbiór łaskawie roi przesianych 5 flakonów B alsam u D ra Rosy. ośw iadczim  Panu że ze skutku 

tegoż jestem  najzupełniej zadowolny, zaco Panu niniejszem  serdecznie dziękuję.
C ierpiałem  przez blisko 2 la ta  na  dolegliwości żołądka i czkawkę, a środki przez pierwszych lekarzy tu te j ­

szych mi ordynowane pozostały bezskuteczne. Dopiero od czasu gdy pański „Balsm życia“ używam, dolegliwości to 
ustąp iły  i czuję się jakby odrodzonym ; dziękując Bogu, że przez przypadek o pańskim  w skutkach sywch zaiste c u ­
downym środku się dowiedziałem i pragnąłbym  podać go do powszechnej wiadomości i polecić wszystkim  cierpią­
cym. P ragnąc wyborny ten środek mieć awsze w domu proszę P an a  o p rzy stan ie  mi O flakonów, na co 10 zlr. 
załączam . Składając Panu raz jeszcze m oje najszczersze podziękowanie, pozostaję z wys. poważaniem

Jassy , 5. lutego 1874. (Moldawa). J a k ó l .  H i l ' b a ,  m ajster bednarski.
G ł ó w n y  S k ł a d :  Apteka „pod Czarnym  orłem 11 B. F ran g era  w PRADZE 1. 205/3, we L W O W IE : w apt. 

Rnckera, w KRAKOW IE jedyny skład u p. Trauczyńskiego „pod Koroną" w Rynku głów nym , w S T R Y JU : w ap t. 
Leona G aertnera.

W szystk ie a p te k i m onarch ii jak o też  h an d le  rnaterj ló»v m ają  mój B alsam  na sk ład z ie . 
P r a g s k a  d o m o w a  m a ś ć  u u i w e r b a l n a

niezaw odny środok do leczenia wszelkich zap a leń , ran  i w yrzutów . S ło ik i po *-25 i 3 5  Ct. W. a.

M o ł l l P h  Pr/(Z  lpkarzy  za najpew niejszy  i n a jn iezaw odn iejszy  środek n a  przy tęp iony  slnch  
blliliil i g łu ch o tę  u znany . Cena I  zł. YV. a. 2067 6— 2

Z drukarni ,G ’azetjr Narodowej® J . Dobrzańskiego i K. Gro mana. Zarządca A. Skarl.


